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CZASOPISMO ZWIĄZKU HARCERSTWA
POLSKI EGO NA WSCHODZIE!

... OJCZYZNĘ WOLNĄ RACZ NAM WRÓCIĆ, PANIE!
( M an za rije , 6 V  1943  —  msza św .)

ROK V  N U M ER  9 - 1 0  W R ZESIEŃ  - PA ŹD ZIE R N IK  1 9 4 6

N U M E R  I R A Ń S K O



D R U H N A  O L G A  M A Ł K O W S K A  -  DO H A R C E R E K  NA W S C H O D Z I E
W szystkim S iostrom -harcerkom  z P alestyny, Afryki, Indii, Libanu, Nowej Zelandii 

i Italii ślę t ą  d rogą serdeczne podziękowanie za w span iały  i jakże cenny dar, jaki mi 
z okazji 3 5  rocznicy pow stan ia h a rc e rs tw a  przysła ły .
W ierzę, że nasze w spólne m odlitwy do Tej, co w  O strej św ieci Bram ie, nie pójdą na 
m arne, że Ona je  w  końcu w ysłucha i pozwoli bezdomnym w o jczyste pow rócić progi. 
A tym czasem  ducha nam krzepić trze b a  modlitwą i tw ó rczą  p ra c ą  i trze b a  nam czuwać.

2 VIII 1946 roku OLGA MAŁKOWSKA
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dzn'fta. P a n n o  n asza  d w e l a .

Ż ad n e  przy  T ob ie  nie s to ją  s t raże  
N ik t  w Twej o b ro n ie  nie chwyci  pa łasza .
P u s te  św ią ty n ie ,  w g ru z a c h  oł ta rze .
N o c —m ro k ó w  zorza  n ie  ro zp ra sza .
Tylko c zasem  k o so o k ie  tw arze  
Pa trzą  w C ieb ie ,  o P a n ien k o  n asza !

Bis

Kiedyż, a ch  kiedy przyjdą te łata ,
Gdy swe dz iedzic tw o znów uch w y c isz  w ręce. 
Kiedy n as  sk rzy k n iesz  ze wszys tk ich  s t ron

św ia ta  —
L ud ,  który w srogiej gin ie  m ęce .
Dzisiaj  ty lko  m y ś l  n a m  ta m  u la ta ,
T ylko  się  w bó lu  zac isk a ją  ręce . Bis

Bis

Pozwól n a m  wrócić  w ro d z in n e  progi,
W s z a k  my Twe dzieci ,  my Twoi poddani.
Per ły  łez  g o rzk ich ,  r u b in  krwi drogi 
Tobie ,  M atko ,  p rzy n ie s iem y  w dan i.
J e ś l i  zwolisz w p ro ch  powalić  wrogi,
Do nóg C i  p a d n ie m ,  O s t r o b r a m s k a  Pani .

Melodie  i t ek s t  powyższej p ieśn i  p rzek aza ła  h m .  R P  Olga  M ałkow ska  w odpowiedzi  na 
p rzes łan y  Jej  ry n g ra f  pam ią tk o w y .

W t reśc i  n a d e s ła n eg o  w związku  z tym  l is tu  między in n y m i  tak  p i s z e :
...Byłam  do głębi wzruszona podarunkiem, jak i otrzymałam przez Was od harcerek znajdujących 

się dziś na obczyźnie. Pozwalam sobie przesłać na Wasze ręce podziękowanie.
Przesyłam Warn również piosenkę, którą ułożyłam po otrzymaniu ryngrafu. Jest ona z nim 

ścisłe związana, bo widok ryngrafu, a raczej M aiki Boskiej Ostrobramskiej, dla której miałam 
zawsze wielkie nabożeństwo, natchnął mnie do napisania jej.

M. H.



Siedem lat temu, dnia 1 września o godzinie czwartej rano, w zdradziecki 
sposób Niemcy zaatakowały Polskę. Marynarka niemiecka rozpoczęła działania 
na wybrzeżu polskim, lotnictwo niemieckie zaczęło bombardować miasta 
i  wsie polskie, a oddziały pancerne rozpoczęły marsz na wschód.

Pamiętamy wszyscy, w jak  nieludzki sposób lotnicy niemieccy bombardo­
wali ludność cywilną, dzieci, kobiety i robotników rolnych, zajętych przy 
pracy na roli.

Cała Polska stanęła w ogniu. Cała Polska porwała za broń, aby prze­
ciwstawić się nawale niemieckiej. Zjednoczony Naród Polski bohatersko stawiał 
opór nowmczesnym armiom niemieckim.

Po siedemnastu dniach zaciekłych walk przyszło nowe uderzenie. Tym 
razem otrzymaliśmy zdradzieckie pchnięcie w plecy ze strony Rosji bolsze­
wickiej. Już uprzednio dyplomacja niemiecka i sowiecka opracowały plan 
kampanii przeciwko Polsce oraz ustaliły granice rozbioru Polski. Rosja i
Niemcy wprowa­
dziły w życie — 
po złamaniuj oporu 
polskiego — pakt 
Ribbentrop-M oło- 
tow.

Minęło siedem 
lat nieprzerwanej 
walki Narodu Pol­
skiego o wolność.
Półtora roku temu 
Niemcy zostały 
złamane. W chwili 
obecnej w Paryżu 
obraduje konferen­
cja pokojowa, która 
ma ustalić pod­
stawy przyszłego 
s p r a w  i e d l i w e g o  
współżycia naro­
dów Europy. Lecz 
jak  na ironię 
losu wśród przed-
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stawicieli państw  ustalających przyszły pokój nie widzimy przedstaw iciela 
Narodu Polskiego, który pierwszy przeciwstawił się zakusom totalistycznym,. 
Za to w zespole tych, którzy dyktują dziś warunki, widzimy tego samego 
Mołotowa, który  układał się z Ribbentropem. Tego samego Mołotowa, k tó ry  
zrobił wszystko, aby przyśpieszyć zbrojny konflikt w Europie.

W  Norymberdze odbywa się proces przeciwko niemieckim zbrodniarzom  
wojennym. W śród sędziów i oskarżycileli nie ma przedstawicieli naszego 
Narodu. Za to w komplecie sędziowskim i w charakterze oskarżycieli w ystę­
pują przedstawiciele Rosji sowieckiej, k tóra paktowała ze zbrodniarzami nie­
mieckimi.

Kiedy zastanawiam y się nad tym, co przeżywa dzisiejszy świat, i kiedjr 
widzimy, że wszedł on na drogę kłam stw a i obłudy, kiedy widzimy, że światem  
rządzą nie zasady Spra­
wiedliwości i Dobra — •
w y d a w a ć  by się nam 
mogło, że próżny był w y­
siłek Narodu Polskiego, że 
na m arne poszła praca 
o s t a t n i c h  siedmiu lat.
Jednak myśli tej nie do­
puszczamy. Żyje bowiem 
w nas, tak jak  przedtem 
n i e z ł o m n a  wola walki, 
w ielka w iara, że przyjdzie 
dzień, w którym  oddane 
w niewolę rosyjskiego to­
talizm u narody Europy 
odzyskają prawdziwą wol­
ność, że przyjdzie dzień, 
w którym Praw da i Dobro 
oraz zasady Chrystusowe 
zatryum fują nad krzywdą, 
złem i m aterializmem 
dziejowym.

Nie upadam y na duchu, 
bo wiemy napewno, że 
droga, po której idziemy, 
jest słuszna i że na tej 
drodze dojdziemy do celu.

H arcerki i harcerze na 
W schodzie dobrze wiedzą, 
jak  okrutne zbrodnie zo­
stały popełnione przez 
Rosję bolszewicką na Na­
rodzie Polskim. W iększość 
z nas — to ci, którzy 
cudem  wyrwali się z so-
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Stalin i Ribbentrop  —  po  podpisaniu aktu. 
rozbioru Polski w  1939 roku
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Polska po najeździe hord germańskich

wieckich obozów pracy, więzień i dalekich zsyłek. Zostawiliśmy tam niejedną 
mogiłę, w której pochowaliśmy kogoś najbliższego. Również w grobie katyńskim  
został niejeden ojciec, mąż, syn, brat.

Na wiosnę 1942 r. przybyły do Persji pierwsze transporty Polaków 
z Rosji. Skończył się koszm ar życia w sowieckich w arunkach, rozpoczął się 
okres wolnej działalności.

Młodzież samorzutnie organizuje na ziemi irańskiej drużyny harcerek  
i harcerzy oraz grom ady zuchowe. Związek H arcerstw a Polskiego na Wschodzie, 
składający się dotychczas z kilkuset instruktorów  i starszych harcerzy, zgru­
powanych w kręgach starszoharcerskich, w szybkim tempie rozrasta się do 
kilku tysięcy i do dziesiątków drużyn, zorganizowanych z młodzieży przybyłej 
z Rosji.

Przewodniczący Rady ZHP n .W . Druh Hm. Stanisław Sielecki organizuje 
wyjazd instruktorów na teren Iranu, w celu szkolenia spośród harcerek  
i harcerzy kierowników pracy. Sam udaje się do Teheranu, w  celu zbadania 
sytuacji harcerstw a na miejscu.

Historię H arcerstw a Polskiego rozwijającego swą działalność na terenie 
Iranu  znajdziecie w opisie Hm. Edw arda W iszniewskiego. Na tym  miejscu 
chciałem poruszyć kilka innych momentów związanych z W aszą pracą.

Pam iętacie o tym dobrze, jak nieraz trzeba było pokonać wiele trudności 
klim atycznych i program owych, czy to w Teheranie, Ispahanie, czy też 
w  Ahwazie, aby pracę kontynuować, aby była ona należycie wykonana. Jakże 
często W asze drużynowe i drużynowi musieli dobrze się nabiedzić, zanim coś 
można było zrealizować. Jak  wiele wysiłku pokonywali hufcowi i hufcowe 
oraz Komenda Chorągwi.

Kiedy w m arcu 1943 roku przybyłem na W asz teren, aby dopomóc 
W am w pracy, z podziwem przyglądałem  się W aszemu zapałowi i pogodnej 
harcerskiej postawie, która umożliwiała tę pracę. Pamiętam pierwsze 
kursy, jakie organizowaliśmy w pierwszym i trzecim  obozie, kiedy strumie-
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Iliami lala nam  się na głowy woda przez dziurawce dachy baraków  czy 
namiotów. Nie było to jednak przeszkodą, k tóra by uniemożliwiła naszą pracę. 
Pam iętam , jak  co tygodnia — mimo błota i deszczów, kiedy me mieliście 
jeszcze odpowiednich ubrań — raz w tygodniu schodziliście się z dalekich 
obozów do świetlicy P .C .K . w Teheranie na odprawy, na których wspólnie 
radziliśniy-nad pracą w drużynach. Pam iętam , jak w Ahwazie mimo olbrzy­
mich upałów, kiedy pot spływał, strumieniami, przeprowadzaliśm y nasz kurs 
dla kierowników pracy w tamtejszym hufcu. Pam iętam , ,’ak w w arunkach 
zbliżonych do polskich pracowaliśm y na kursach w Ispaham e, pamiętam nasze 
wspólne obozy i kursy pod Teheranem, w ypraw y w góry i pierwszą naszą 
w ielką imprezę w Manzarije. .

H arcerska pogoda i hum or pozwalały nam radośnie pokonywać wszystkie 
trudności. W ierzyliśm y wtedy, tak  jak  wierzym y dziś, ze praca nasza jest 
p raca dobrą i potrzebną, że w drużynach harcerskich zapraw iam y się do 
przyszłej służby w Polsce. _

Minęło już kilka lat, losy wojny rzuciły W as z Teheranu d a le j: do Nowej 
Zelandii, Indyj i Afryki, a w tym  roku reszta drużyn harcerek  i harcerzy 
z Iranu  przeniosła się do Libanu.

W szędzie, gdziekolwiek żeście się znaleźli, prowadzicie nadal W aszą 
pracę. Kiedy dzisiai patrzym y na działalność ZHP w Iranie, musimy w yrazie 
podziękowanie Panu Pikowi dypl. Antoniemu Szymańskiemu oraz Panu Płkowi 
Tadeuszowi Rudnickiemu, którzy na stanowisku prezesa irańskiego Zarządu 
Okręgu ZHP udzielili naszej pracy wielkiej pomocy, okazali wiele serca
i zainteresowania. ,

Dziękujemy również Panu Delegatowi Ministra W .E . i O.P. Stanisławowi 
Rzerzysze i Panom Delegatom Ministra Pracy i Opieki Społecznej: Franciszkowi 
Hal ucho wi i Antoniemu Pająkowi.

Praca harcerska na teren ie Iranu trw ała  przez 5 lat. W iele instruktorek 
i instruktorów  kierujących tą pracą zadzierzgnęło serdeczne więzy przyjazm . 
Pow stał k rąg  „Puszczy", a choć jego członkowie rozrzuceni są azis na 
dużych przestrzeniach — istnieje między nimi serdeczna więz.^

W ielu z W as,’którzyście w Iranie stawiali pierwsze kroki w pracy har­
cerskiej dziś zajmuje odpowiedzialne, kierownicze stanowiska^ Z radością 
możemy zanotować, że mamy kilka wypadków, kiedy harcerki i harcerze, 
którzy w Iranie rozpoczynali swe przeszkolenie od kursu zastępowych, dzis
prowadzą już hufce.

Jak  to wspomniałem wyżej, drużyny harcerskie z Iranu  na wiosnę tego 
roku przyjechały do Libanu. Numer bieżący Skauta  jest poświęcony pracy 
harcerek  i harcerzy w Iranie i Libanie. Tak jak  poprzednie num ery terenowe — 
opracowany on został przez harcerk i i harcerzy z Libanu. ^

Kończąc tę gawędę życzę Libańskiej Chorągwi H arcerskiej dalszej pogodnej 
pracy, a wszystkim Harcerkom , Harcerzom i Zuchom wiele osobistej pogody 
i radości oraz wielkiej w iary, że kroczym y po właściwej drodze służąc Sprawie 
Narodu Polskiego. Życzę w iary w wielką prawdę, że:

„  wytrwałym zwycięstwo

C Z U W A J !
Zygmfrnt SZADKOWSKI, hm .
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P E R S J A

— K R A J  I L U D Z I E  —

O lbrzym ie pasm o gó rsk ie , znane już s ta ro ży tn y m  p isarzom  pod 
n azw ą  Z a g r o s u , ro zc iąg a  się od K aukazu  p raw ie  n iep rzerw an y m  
łuk iem  w zdłuż g ran icy  tu reck ie j do Z atoki P ersk ie j aż w reszcie  ro z ­
p ły w a  sie n a  p u sty n n y ch  ró w n in ach  u  g ran ic  B aluczystanu . Ł uk  ten  
m a  d ługości około 2100 km . Na pó łnocno-zachodnim  jego k ra ń c u  znaj­
d u ją  się szczyty, dochodzące do 5400 m  n ad  poziom em  m orza , zg ru p o ­
w a n e  dokoła słonego jeziora R e z a i j e .

O kolica tego  jez io ra  je s t jed n ą  z na jbardzie j żyznych w  P ers ji. 
R o sn ą  t u t a j : b aw ełna , ty to ń , ryż  i inne zboża, m elony i w in o g ro n a  
w szelk iego  rodzaju . Szeroko je st rozpow szechniona hodow la jed w ab ­
n ików . Złoża m in era ln e  zaw ie ra ją  złoto, m iedź, o łów , żelazo i ropę  
n aftow ą.

G łów nym i m ia ­
s tam i tej p ro ­
w in c ji s ą : Tab- 
ry z , liczący około 
250 tysięcy  m ie­
szkańców  i bę­
d ący  co do w ie l­
k o  ś c i d r u g i m  
m iastem  P ers ji, 
o raz  R e z a i j e  
z 50 ty s ią cam i 
m ieszkańców .

K l i m a t  je st 
łagodny , dzięki 
z n a c z n e m u  
w zn iesien iu  nad  
poziom  m orza.
S tosunkow o w y ­
soka  u rodzajność  
użycza tym  oko­
licom  grubszej 
niż gdzie indziej
szaty  ro ślin n e j, . .
za w y j ą t k i e m  . niepokojowa
w ybrzeża M orza Kohlety z  Plemuma Kaszgajow -  W śró d  p lem ion
K a s p i j s k i e g o ,  południowa Persja k u rd y jsk ic h  n u r ­
tu ją  od d a w n a  p rąd y  w olnościow e, separa ty styczne , odpow iednio  pod­
sycane przez sąsiadu jące  m ocarstw a . Podobnie ja k  w szystk ie  p lem iona 
gó rsk ie , K urdow ie są  n iezależni i nie uznają  narzuconej im  w ładzy . 
E nergiczny Reza Szach śro d k am i bardzo  su ro w y m i po trafił n a  jak iś 
czas zrobić z n ich  spokojnych członków  spo łeczeństw a irańsk iego . Po 
jego jednak  śm ierci niepokoje k u rd y s tań sk ie  w ybuch ły  z no w ą siłą .

gdzie sza ta  ro ­
ś lin n a  jestjeszcze 
bardzie j g ru b sza .

T a p ro w in c ja  
n a  ró w n i z b a r ­
dziej po łu d n io w ą 
częścią (w łaśc i­
w ym  K u rd y sta - 
n e m ) je s t ojczy­
zną p l e m i o n  
k u rd y jsk ic h , do 
n i e d a w n a  nie 
uznających  ża­
dnej w ładzy. O ne 
to  razem  ze sw y ­
m i w s p ó ł p l e -  
m ienn ikam i z I- 
ra k u  i T u rc ji 
s tanow iły  i s ta ­
now ią  d la  rz ą d u  
cen tra ln eg o  w  
T eheran ie źród ło
1 1  c ł  Q 1 f  7. 11 V f . II
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K u rd o w ie  m ó w ią  sp e c ja ln y m  n arzeczem , b lisk o  sp o k re w n io n y m  z 
języ k iem  p e rsk im . M ają  n a w e t  s w o ją  h is tg r ię  i l i te r a tu r ę .

D alej n a  p o łu d n ie  w y g lą d  k ra ju  zaczy n a  się  zm ien iać . Z a m ia s t za le ­
s io n y c h  s to k ó w  g ó rsk ic h  A ze rb e jd żan u  p o ja w ia ją  s ię  n a g ie  i s u ro w e  
p u s tk o w ia  g ó rsk ie . W szędz ie  p rz e w a ż a  sz a ry  k o lo r  sk a ł. N a ty m  p ła ­
sk o w y ż u  z n a jd u je  się  k i lk a  d u ży ch  m ia s t, a  w ię c : H a m a d a n , u lu b io n e  
m ie jsce  le tn is k o w e  P e rs ó w , K e rm a n sz a ch , c e n tru m  p rz e m y s łu  n a fto ­
w e g o , n a  p ó łn o cy  — E ra k  (S u lta n a b a d )  i B o ru d ż e rd .

N a w e t tu ta j  — w  czasie  z im y  śn ie g i i p o w o d z ie  w io se n n e  s ta n o w ią  
p o w a ż n y  p ro b le m  d la  u rz ę d ó w  tra n s p o r to w y c h .

W  k ie ru n k u  z a ch o d n im  s to k i g ó rsk ie  ro z p ły w a ją  się  w  ró w n in a c h  
I r a k u ,  gdzie  po  o b u  s tro n a c h  g ra n ic y  p e rs k o - ir a ń s k ie ]  lezą  b o g a te  
z łoża n a fto w e . T u  po  s tro n ie  ira c k ie j m a  p o c z ą te k  ru ro c ią g  n a fto w y , 
b ieg n ą c y  do  H aify  w  P a le s ty n ie .

P rz e k ro c z y w sz y  d o lin ę  rz e k i A b i-i-D iz , w p a d a ją c e j do  K a ru n u , zn a j­
d u je m y  sie  jak b y  n a  d a c h u  I r a n u :  n a  o lb rz y m ic h  o śn ieżo n y ch  szczy tach  
G ó r Ż ó łty ch  (Z arde  K uh) w  L u ry s ta n ie  (n ie k tó re  z n ich  m a ją  oko ło  4200 m  
n  p  m .) .  S a  one  zam ieszk a łe  p rzez  śm ia łe  p lem io n a  k u rd y js k ie , k tó re  
— z a d a w a ln ia ja c  się  n ie s ły c h a n ie  p ry m ity w n y m i i sk ą p y m i ś ro d k a m i 
do  życia — w o lą  z o s ta w a ć  p a n a m i sob ie  sa m y m  i być w  rze c z y w is to śc i 
n iep o d leg ły m i.

P ró b o w a n o  p rzez  tę  b a r ie rę  g ó r s k ą  p rz e p ro w a d z ić  d ro g ę , a le  n a  
ra z ie  to  się  n ie  u d a ło .

Z e w n ę trz n a  b u d o w a  teg o  k ra jo b ra z u  je s t  n iep ra w d o p o d o b n ie  s z o rs t ­
k a  i p o łam a n a . G eolog iczne fo rm ac je  d a ją  w ra ż e n ie  czegoś w y rz u c o n eg o  
p o tę ż n ą  s iłą  tw ó rc z ą . W ie trz e n ie  sk a ł je s t  tu ta j  b a rd z o  p o w o ln e  — i to  
w ła ś n ie  u ży cza  k ra jo b ra z o w i p e w n e j ży w o śc i i u ro zm a ic e n ia . S k a ły  s ą  
c h a ra k te ry s ty c z n e g o  k o lo ru  sz a re g o  o raz  b ia ło  lu b  c zerw o n o zo łteg o .

N ie m a  tu  n igdzie  p rzez  ca ły  r o k  trz y m a ją c e j się  ro ś lin n o śc i. W  
czasie  bezdeszczow ego  la ta  sk a ły  s ą  ro z p a lo n e  i p o zb aw io n e  w sz e lk ie g o  
życia  P ie rw sz y  je d n a k  deszcz w  lis to p a d z ie  p o k ry w a  je s ła b ą  z ie len ią  
ro ś lin n o śc i , k tó ra  n a  w io sn ę  p rzech o d z i w  b u jn ą  t r a w ę  u s ia n ą  cze r­
w o n y m i m a k a m i i s e tk a m i in n y ch  b a rw n y c h  i p a c h n ą c y c h  k w ia tó w .

W  k w ie tn iu  już  sc h n ą  one c a łk o w ic ie , a  w  m a ju  sk a ły  s ą  już  z n ó w  
n a ° ie  i m a r tw e . W  czerw c u  n as ło n e c zn ie n ie  i b r a k  w o d y  p o w o d u ją  
te m p e ra tu re  p o w ie trz a , o s ią g a ją c ą  w  c ien iu  120° F  M im o to  ż y ją  
tu  lu d z ie  i z w ie rz ę ta , choć życie to  je s t  w  te j p o rze  jed y n ie  w e g e ta c ją .

Ż y ją  tu ta j  o w ce  g ó rsk ie , w ilk i, h ien y  i szak a le , n a w e t  rz a d k i n ie ­
d źw ied ź  i la m p a r t ,  n ie  m ó w ią c  o b y d le  i o w cach , h o d o w a n y c h  p rzez  
g ó rsk ie  p lem io n a .

Te p lem io n a , w ś ró d  k tó ry c h  n a jw ażn ie jsze  s ą  — L u ro w ie  i B ach- 
t ia rz y , o d zn acza ją  się  d o sk o n a ły m  w y g lą d e m  fizycznym . N iezależne  ich  
życie o ra z  tw a rd e  w a ru n k i  b y tu  w y tw o rz y ły  w  n ich  p o g a rd ę  d la  
w y g ó d  m ie jsk ic h , lek cew ażen ie  życia  lu d zk ieg o  o raz  — poczucie  h u m o ru . 
W  d a w n y c h  czasach  b y li o n i p rze w aż n ie  n o m ad a m i, czyli k o c z o w n i­
k a m i i s ta n o w ili  p o w ażn e  n ieb ezp ieczeń stw o  d la  p o d ró żu ją cy c h  po  
P e rs j i  W y s iłk i  r z ą d u  R ezy S zacha  w  k ie ru n k u  o s ie d le n ia  ich  n a  s ta łe  
n a  ro li  d a ły  p e w n e  w y n ik i i w ie le  z ty c h  p lem io n  u d a ło  się  p rz e k o n a ć ,
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źe u p ra w a  ro li je s t w ięcej k o rzy s tn a  i pew niejsza  od rozbo ju . P lem iona 
rte m ów ią  d ia lek tam i, czyli narzeczam i, k tó re  są  p rzedm io tem  b ad ań  
ze s tro n y  językoznaw ców . N a ogół d ia lek ty  te  są  jeszcze bardzo  m ało  
zb adane .

D alej n a  po łudn ie  je st k ilk a  p lem ion  pochodzenia tu reck iego . Są 
■one pozostałościam i tureck ich  podbojów , k tó re  w  w iekach  średn ich  
szły  tędy  aż do Azji Mniejszej./

Zanim  pójdziem y dalej n a  w schód, rzućm y okiem  n a  tró jk ą t  o g ra ­
n iczony  k ra je m  g ó r, g ran ic ą  Irak u  i Z atoką P e rsk ą , w  k tó rego  śro d k u , 
m niej w ięcej, leży A hw az. Ta g ład k a  a lu w ia ln a  ró w n in a , k tó ra  w  pob­
liżu  zatok i w znosi się zaledw ie n a  k ilk a  stóp  n ad  poziom  m orza, je s t 
geologicznie b io rąc  bardzo  m łoda. Już w  czasach h isto rycznych , czy­
tam y , m orze sięgało  od siedem dziesięciu pięciu do s tu  sześćdziesięciu

n a w a d n i a n i a  
epoki sasan idz- 
kiej (n p . Szu- 
s ta r ) . S tałe  ich  
z a n ie d b y w a n ie  
w  czasach póź­
niejszych zm ie­
niło  szybko u ro d ­
zajny  n i e g d y ś  
k ra j w pustyn ię .

M i e s z k a ń c y  
tych  ró w n in  są  
w  w i ę k s z o ś c i  
A rabam i, pon ie­
w aż geograficz­
nie tw o rz ą  one 
część ,, u ro d z a j­
nego półksięży­
c a " , u tw o rzo n e­
go przez n ie, 
po tem  Ira k  i 
Syrię. Ż yją on i 
w  sk ra j nej nędzy 
m ieszkając w e  
w ioskach , u le ­
pionych z g lin y

i  b ło ta , o raz u p raw ia jąc  m aleńk ie pó lk a  doko ła  sw ych  dom ków , aby  
w  ten  sposób uzyskać nieco jęczm ienia i pszenicy.

O dkrycie złóż naftow ych  w  górach  z początkiem  obecnego stu lec ia  
i  zbudow an ie  przez A nglików  w ielkiej ra fin e rii nafty  w  A badan ie  w  
pob liżu  Z atoki P ersk ie j podniosło  znow u znaczenie tej p row incji. W y ­
bu d o w an ie  kolei tra n s ira ń sk ie j, p rzecinającej cały k ra j z północy n a  
p o łudn ie , p rzyw róciło  A hw azow i jego d aw n ą  w a rto ść  o śro d k a  h and lo ­
w ego .

k m  dalej n a  północ niż dzisiaj.
R ó w n i n a  ta  

je s t  n aw ad n ia n a  
p r z e z  K a r u n ,  
je d y n ą  sp ła w n ą  
rzek ę  w  P ers ji.
P e łn o  tu  gazeli 
i  w szelk iego  ro ­
dza ju  p t a k ó w ,
.zw łaszcza w od­
n ych . T eren  — 
n ad a jący  się z n a ­
kom icie do po­
lo w a n ia . C ała  ta  
p rz e s trz e ń  w łą ­
c z a j ą c  w  n ią  
G óry  B ach tia r- 
sk ie  by ła  n iegdyś 
c e n t r u m  p e rs ­
k iego  im perium .
Ś w iadczą o tym  
ru in y  pałaców  
a c h a m e n id z k ic h  
(Suza, P asarg ad a ,
P ersepo lis , Is- 
ta c h r )  i pozosta­
łości system ów

Fragment kolei transirańskiej 
w  Górach Bachtiarskich

253



Lecz p ro w in c ja  ta  je s t  jeszcze c iąg le  s ła b o  n a w o d n io n a  i d la te g o  
m a ło  u ro d z a jn a . W y b u d o w a n e  o s ta tn io  p rzez  a rm ie  sp rz y m ie rz o n y c h  
d ro g i  p o p ra w iły  n ieco  k o m u n ik a c ję , p o z o s ta ją c ą  jeszcze do  obecnej 
w o jn y  w  o p ła k a n y m  s ta n ie . T o p n ie jące  w  g ó ra c h  śn ie g i w  p o rze  w io ­
sen n e j p o w o d u ją  w ie lk ie  w y le w y  K a ru n u , czyn iące  zn aczn e  szk o d y  w  
życ iu  i m ie n iu  lu d zk im . K lim a t je s t  tu ta j  w yso ce  n iep rz y je m n y . L a tem  
te m p e ra tu ra  d o sięg a  120° F . w  c ien iu  (49° C .)  Gdy^ jeszcze do  tegc^ 
ż a ru  d o łąc z ą  się  w ilg o tn e  w ia tr y ,  w ie ją c e  od  z a to k i, w a r u n k i  ży c ia  
s ta ją  się  n iez w y k le  c iężk ie  n a w e t  d la  lu d n o śc i a ra b sk ie j.

R ó w n in a  c iąg n ie  s ię  da le j w ą s k im  p a sem  d o k o ła  Z a to k i P e rsk ie j,, 
lecz  w  g łęb i k r a ju  g ó ry  w z n o sz ą  się  jeszcze do  znacznej w y so k o śc i. 
N a w y b rz e ż u  m o rs k im  k l im a t  je s t  w ilg o tn y  i b a rd z o  g o rąc y  latem ,, 
co p o w o d u je  p o w sz e c h n ą  tu ta j  m a la rię . K ra in a  to  n iem a l t ro p ik a ln a .  
K w itn ie  w  niej h a n d e l d a k ty la m i, t rz c in ą  c u k ro w ą , o p iu m  i p e r ła m i. 
Z a lu d n ie n ie  je d n a k  je s t  n iew ie lk ie . W y ją te k  ty lk o  s ta n o w ią  u ro d z a jn e  
d o lin y  w  g łę b i g ó r . W ię k sz y ch  m ia s t  je s t  ty lk o  d w a , a  m ia n o w ic ie  : 
z a n ie d b a n y  p o r t  B u sz ir  i b a rd z ie j w  g łą b  k r a ju  sc h o w a n y  S zy raz . T ędy  
p rzez  o b a  te  m ia s ta  b ieg n ie  d ro g a  do  se rc a  k ra ju .

P o łu d n io w o -w s c h o d n ia  część P e rs j i  je s t  p u s ty n n a  i z a m iesz k a ła  
p rzez  p le m io n a  B a lu czi, n ie  u ję te  jeszcze w  ra m y  p o rz ą d k u  sp o łe c z n o - 
p a ń s tw o w e g o . W y n iesien ie  n a d  poziom  m o rz a  je s t  n iezn aczn e , rz a d k o  
s ię g a jąc e  do  w y so k o śc i 1500 m . D użo je s t  tu ta j  b ło t, chociaż  o p ad y  a t ­
m o sfe ry czn e  s ą  n a jn iż sze  w  p o ró w n a n iu  z re s z tą  P e rs ji .

W sc h o d n ie  s to k i Z a g ro su  s ą  d a le k o  m nie j sp a d z is te  i s ta n o w ią  
część w ie lk ie g o  p ła sk o w y ż u , k tó ry  ro z c ią g a  się  aż do  g ra n ic y  A fgan i­
s ta n u . W ą s k i  p a s  z iem i, b ieg n ą c y  w z d łu ż  g ó r , je s t  n a jb a rd z ie j u ro d z a jn ą  
częśc ią  P e rs ji .  N a n im  z n a jd u je m y  p a rę  h is to ry c z n y c h  m ia s t, k tó ry c h  
nazW y n ie  s ą  obce d la  u c h a  p o ls k ie g o : K azan , Ispahan^ i K e rm a n , 
s ły n ą c e  z w y ro b u  d y w a n ó w , o ra z  K um  i Jezd , z n a n e  jak o  św ię te  
m ie jsca . I sp a h a n  z o s ta ł n a  zaw sze  z w ią z a n y  z p am ięc ią  p o lsk ic h  
w y g n a ń c ó w , k tó rz y  tu  z n a leź li g o śc in n y  i bezp ieczny  p rz y tu łe k . M ia s ta  
te  do  n ie d a w n a  re p re z e n to w a ły  d a w n ą  P e rs ję . D ziś p o jaw ie n ie  s ię  
w  n ich  n o w o czesn y ch  fa b ry k  i u rz ą d z e ń  s ta n o w i c iek aw e  p o łąc z e n ie  
s ta re j  i n o w ej P e rs ji .  D ro g i b ieg n ą c e  z T e h e ra n u  i K um o do  Isp ah an iu  
i S z y raz u  o raz  do K aszan u , Je zd u  i K e rm a n u  s ą  n a jw a ż n ie jsz y m i 
d ro g a m i w  ty m  k r a ju .

G łó w n y m i n a tu ra ln y m i p ro d u k ta m i o m aw ia n y c h  s tr o n  s ą :  b a w e łn a ,, 
o p iu m  i ty to ń . M iedź, o łó w  i s re b ro  s ą  w  m n ie jszych  ilo śc iach . I sp a h a n ,, 
s t a r a  s to lica  P e rs j i ,  liczy  obecn ie  oko ło  100 ty sięcy  m ie sz k ań c ó w . 
S ły n n e  s ą  isp a h a ń s k ie  o g ro b y , a  ow oce, k tó re  się tu ta j  ro d z ą , s ą  
ro zw o ż o n e  po całej P e rs j i  (m e lo n y ) . Jezd  i K e rm a n , jak o  .leżące  d a le j 
n a  p o łu d n io w y m  w sch o d z ie , m a ją  oko lice  m niej u ro d za jn e .

T e h e ra n , od  oko ło  150 la t  s to lic a  P e r s j i ,  leży  n a  ró w n in ie  w  m ie j­
scu , gdz ie  łą c z ą  się  d w a  g łó w n e  p a sm a  g ó rsk ie :  E l b u r s  i Z a g r o s .  
P a sm o  teg o  p ie rw sz e g o  s ta n o w i p o tężn y  w a ł g ó rsk i, leżący  n a d  M orzem  
K a sp ijsk im .

P o łu d n io w e  s to k i ty c h  g ó r  m a ją  w ie le  p o d o b ie ń s tw a  ze s to k a m i 
g ó r  c e n tra ln y c h ;  s ą  m ia n o w ic ie  s k a lis te , n ag ie  i p o zb aw io n e  deszczów . 
Lecz p rze k ro c zy w szy  je d n ą  z p rze łączy  ( n a  znacznej w y so k o śc i:  od  2700
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do 3000 m  n. p. m. ) 
znajdu jem y się nag le  
w  całkow icie innej 
k ra in ie . O pady a tm o s­
f e r y c z n e  są  tu ta j 
ba rdzo  obfite i odpo­
w i e d n i o  d o  n i c h  
u r o d z a j n o ś ć  ziem i 
bardzo  w ysoka . Gdy 
się w  tych  stro n ach  
podróżu je , m a  się 
n ie raz  złudzenie po l­
skiego k r a j o b r a z u :  
zielone pola, podszyte 
gęsto  lasy , w iosk i 
k ry te  gon tam i. N agle 
schodzim y z g ó r i

,
w ybrzezu  M orza K aspijsk iego  je st znow u ró w n in a , bardzo  n isko  n ad  
poziom em  m orza  położona. Z najduje się tu ta j szereg m iejscow ości 
le tn iskow ych , do k ąd  m ieszkańcy T eheranu  licznie sp ieszą n a  czas 
upalnego  la ta  (B a b o ls a r ) .  K lim at w ybrzeza  M orza K aspijskiego je s t
bardzo  łagodny.

W iększość d rzew a używ anego  w  P e rs ji pochodzi z w ielk ich  lasów ,, 
ro snących  n a  północnych  s tokach  E lb u rsu . W  lasach  tych  zyją n iedź­
w iedzie, w ilk i, la m p arty , a  n aw e t - r z a d k i e -  tyg rysy . N ajpospo lit­
szym i d rzew am i s ą : dąb , w iąz, w ierzba , jesion, b uk , bukszpan  i cyprys.

N iektóre ze szczytów  gó rsk ich  o siąg a ją  znaczną w ysokość. W ^rod 
n ich  w  k ró lew sk im  m ajestacie  w znosi się do w ysokości około 5.5UUU m  
n . p . m .  D e m a w e n d ,  ch a ra k te ry s ty cz n a  g ó ra  P e rs ji, o toczna legen­
dam i. Je s t to  najw yższy  szczyt g ó rsk i w  P ers ji i jeden z najw yższych  n a  
całej k u li ziem skiej.

Dalej na  w schód  sp o tykam y  się już z skośnym i oczam i ludności 
pochodzenia m ongolsk iego , po tom ków  plem ion tu rk m en sk ich  Azji 
Ś rodkow ej. N aw et dom y w iejsk ie  ro zn ią  się tu ta j w yb itn ie  od resz ty  
k ra ju ;  nie są  one lepione z g liny  i b ło ta , lecz budow ane z d re w a  
i kam ien ia , a  dachy są  często k ry te  b lach ą  lu b  gon tam i (U szan  i P aszan  
w  g ó rn y m  biegu  D żad żru d u ).

 ̂ P asm o  E lb u rsu , b iegnące dalej po żyznej rów n in ie  C h o r a s a n u  
tw o rzy  w ielk i w a ł, spog lądający  z jednej s tro n y  w  w ie lk ą  k o t l in „ 
tu rk m e ń sk ą , a łączący się z d rug iej z gó ram i A fganistanu  i H indukuszem .

Miedzy dw om a ram io n am i, u tw orzonem i przez pasm a Za&ro su  
i E lb u rsu , leży D aszte K aw ir — „ w ie lk a  p u s ty n ia " ,  zaw ie ra jąca  
p raw ie  1/4 cześć te ry to r iu m  P ers ji. Zdaje się, ze n iegdyś szum iało  
tu ta j m orze, łącząc się z jednej s tro n y  z M orzem K asp ijsk im  a Z atoką 
P e rsk ą  z d rug ie j, na  co w sk azu ją  jeziora i słone bagna, rozsiane po 
n ustvn i. N ajw iększe z nich nosi nazw ę: D eriaje nam ak , czyli „ m o rz e  
s ło n e " . R ozciąga się ono na  znacznej p rzestrzen i n a  p ó łn o cn y -w sch ó d



'Od K utnu. P u s ty n ia  ta  w znosi się n a  w ysokość 600 m  n .p .m . i c iągn ie  sie 
aż do g ran icy  A fganistanu . W  nielicznych oazach ro sn ą  palm y, z resz tą  
c a ła  p u s ty n ia  je s t zupełnie n ieu rodzajna . Małe rzeki, g inące  w  b ło tach , 
w y sy ch a ją  w  lecie. N a pó łnocno-w schodnim  brzegu  p u s ty n i w  żyznym  
p as ie  leży m iasto  Meszched. Chociaż je s t ono trzecim  co do w ie lkośc i 
m iastem  P ers ji, jego zupełne odosobnienie od resz ty  k ra ju  pow odu je  
n iesły ch an y  k o n serw aty zm  i fanatyzm  re lig ijn y  m ieszkańców .

D okonaliśm y pobieżnego p rzeg ląd u  te ry to riu m  persk iego , obejm u­
jącego  dzisiaj ponad  m ilion  km  k w ad r, pow ierzchn i, a w ięc około  trz y  
razy  w iększego od P o lsk i. Cała P e rs ja  — to  w łaśc iw ie  jedna  o lb rzym ia 
p u s ty n ia  n ieu rodzajna , z k tó rą  p raw dopodobn ie  n aw et p rzy  dobrych  
chęciach  niew iele  m ożna by zrobić. Jej m ożliw ości k o paln iane  nie 
zosta ły  jeszcze dostateczn ie zbadane. Są jednak  okolice w  znacznym  
s to p n iu  u rod za jn e , k tó re  gdyby  zosta ły  należycie w y k o rzy stan e , m o­
g ły b y  w yżyw ić znacznie lepiej i w ięcej ludności, niż to  m a m iejsce 
dzisiaj. P e rs ja  m a jedno o lbrzym ie złoże, a  m ianow icie : naftow e i już 
to  sam o pow oduje, że jej bogactw a m in era ln e  są  w ielkie.

Ludność zam ieszkująca ten  k ra j pochodzi z bardzo  s ta re j ra sy . 
Język  jej je s t p o k rew n y  z re sz tą  języków  indo-europejsk ich , a  przez 
to  i z naszym  językiem . (Z ob . „ S tu d ia  I ra ń s k ie " ,  T eheran , 1945, t  III 
a r ty k u ł  p t. „ Języ k  p e r s k i" ) .  Typ P e rsa  — to  m ężczyzna o czarnych  
w łosach , dosyć g ru b y ch  w arg ach , dużym  nosie, a  m ałej s to su n k o w o  
brodzie . C złonkow ie p lem ion, przyzw yczajen i do życia na  o tw a rty m  
p o w ie trzu  p rzed s ta w ia ją  się pod w zględem  fizycznym d o sk o n a le ; ta k i 
ty p  rzadko  w idu je  się w  m iastach .

Z w ykłem  zajęciem  P ersó w  je st u p ra w a  ro li. Do m orsk iego  życia, 
podobnie ja k  P o lacy , n ie w y k azu ją  zam iłow ania , pozostaw iw szy  to  
A rabom  i O rm ianiom . Na ogół są  to  spokojn i, obdarzen i zm ysłem  
h u m o ru , o żyw ej w y o b raźn i ludzie, zam iłow an i w  sztuce i poezji. Sa 
b a rd zo  rozm ow ni i w ym ow ni, a na jw iększą  ich p rzy jem nością  je s t: 
siedzieć razem  w  „  cza jch an e" , pić p o w o lu tk u  jed n ą  za d ru g ą  m aleńk ie  
szk laneczki m ocnej i słodkiej h e rb a ty  i rozm aw iać sw obodnie o tym  
i ow ym . J

Z tego pow odu  cudzoziem cy sk łonn i są  m ów ić o P ersach , że są  
len iw i i b ie rn i. Lecz ta k i sąd  o n ich  niezupełnie jest uzasadn iony  Sa 
oni ra s ą  w y ro s łą  w  tw a rd y ch  w aru n k ach  by tu , w śró d  su row ej p rzy ­
rody . \V najdaw niejszych  p ism ach persk ich  czytam y, że s ta ra n o  się, 
ab y  każde dziecko um iało  jeździć konno, g rać  w  polo, s trze lać  z łu k u  
rzucac oszczepem  i p ływ ać. G ra  w  polo je s t w ynalazk iem  p ersk im , 
zan iesionym  później do Indyj przez podróżn ików  angielsk ich .

M łody P e rs  dzisiaj je s t rów nież en tu z jas tą  sp o rtu . Chociaż d aw n e  
g ry  zastąp iła  p iłk a  nożna, s ia tk ó w k a  i inne — duch pozostał n adal 
te n  sam . Co do zdolności P e rsó w  do w alk i, to  m ożna stw ierdz ić , że 
ilekroć zostali bardzo  pow ażnie zagrożeni, z ryw ali sie i odrzuca li 
p rzec iw nika. Taki z ry w  n aro d u  odbyw ał się zw ykle rów nocześn ie  
z pojaw ieniem  się genialnego w odza, w  czym m am y jeszcze jeden 
dow od k u ltu  P e rsa  d la  b o h a te ró w . W ielkie p rzyw iązan ie  do w odza, 
do n a ro d u  i re lig n  d aw ały  n ie raz  p rzyk łady  n iezw ykłego pośw ię- 
cem a sic . °o
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P ersow ie  odznaczaj ą 
s ię  w ie lk im  zam iło ­
w an iem  do w iedzy 
i w y k azu ją  sk łonność 
do ła tw ego  p rzy jm o ­
w an ia  now ych  m etod 
i  now ych idei. Lecz 
rów nocześn ie  w p ły ­
w y  zew nętrzne  nie 
z d o ł a ły  w s i ą k n ą ć  
g łębiej i p rzerob ić  n a ­
tu ry  P ersa . J e s t coś 
w  jego n a tu rze , co 
Się nie da je  zniszczyć, 
coś, co m u  pozw ala  
w y trzym ać i przeżyć, 
a  w  końcu  w ch łonąć  
sw ojego zwycięzcę.

L udność P e rs ji liczy obecnie około 15 m ilionów  m ieszkańców . 
Z tego  zaledw ie p ó łto ra  m iliona  żyje w  w ielk ich  m iastach . Je s t jeszcze 
c iąg le  około 2 m ilionów  koczow ników , chociaż liczba ta  s ta le  się 
zm niejsza. P ozosta ła  ilość żyje w  m ałych  m iastach  i w ioskach .

^ N a jg ę s ts z e  zaludn ien ie spo tykam y  w zdłuż w ybrzeży  M orza K asp ij­
sk iego  (o d  80 do 100 m ieszkańców  na m ilę k w a d ra to w ą )  i w  A zerbej­
dżan ie  (40-50  m ieszkańców  na m ilę k w a d ra to w ą ) ,  a  przeciętn ie  w
k ra ju  około 25 m ieszkańców  n a  m ilę k w a d ra to w ą .

W  w iększości — są  to  P erso w ie , lecz są  dom ieszki a rab sk ie  ( n a  
po łudn io  - zachodzie), z T u rkm enam i (p ó łn o cn y  w sc h ó d ), K urdam i, 
O rm ianam i i T u rk am i ( n a  zachodzie). O rm ian ie  i K urdow ie  są  
w łaśc iw ie  m niejszościam i n arodow ym i, liczącym i 50.000 w zględnie 
450.000 g łów . Inne  m niejszości — to  Assyryjcz}rcy w  liczbie około 25
tysięcy  ( n a  g ran icy  zachodn ie j) i A rabow ie ( w  południow o-zachodniej
p u s ty n i) .

O rm ian ie  m ieszkają  w  A zerbejdżanie i w  Ispahan ie . Po w iększej 
części za jm u ją  się hand lem  i tran sak c jam i h and low ym i, sp e łn ia jąc  
w  P ers ji ro lę , podobną do Żydów  w  Europie. Dzięki tem u  są  przez 
P e rsó w  n ie lub ian i. Żydów  w  P ers ji jest n iew ielka  ilość — i to  Ż ydów  
p raw ie  zupełn ie zasym ilow anych  z m iejscow ą ludnością .

Dr Franciczek M ACHALSKI, h m .
(A rty ku ł  niniejszy jes t  oparty na książce L. P. Elwell — Suttona „ M o d e rn  I r a n 'S  

London, 1942, i na własnych obserwacjach w czasie mych podróży po Persji) .

Z  „  BUSTANU “ *)
Je ś l i  być królem biednem u się zdarzy, Lecz gdy się szczęścia koło wspak obróci,
wnet go przyjaźnią  nawet obcy darzy. każdy go za drzwi i okno wyrzuci.

Z perskiego przełożył Franciszek Machalski

*) , , B u s t a n “ ( ogród  wonny) i , ,  G u lis la n “ (o g r ó d  r ó ż a n y )  —  to dwa  
najsłynniejsze p o em a ty  wielkiego poety  perskiego Saadiego  ( 1 1 8 4 -  I 2 g i ) .  
Obydwa nalecą do ulubionego na Wschodzie g a tu n k u  p o ez j i  dyd a k tyczn e j  
i m ora liza torsk ie j . ,, Gulislan “ doczekał się a \  dwu przekładów na jeZY*  
polski .  , ,B u s t a n “ nie b y ł  dotąd n a  j ę z y k  nasz tłumaczony.

Jazdi-chast, miasto-widmo, zniszczone przez trzęsienie ziemi
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P O L A C Y  W I R A N I E  W L A T A C H  1 9 4 2  — 1 9 4 6

W io sn ą  1942 r . zaczęły nap ływ ać do persk iego  p o rtu  P ah lew i, 
położonego n a  b rzegu  M orza K aspijskiego, ty siące  P o laków , w o jsko ­
w ych  i cyw ilnych , zw oln ionych  z w ięzień, ła g ró w  i m iejsc p rzy m u so ­
w ego  poby tu  — w y g n an ia . W id m a to były  raczej, niż żyw i ludzie I 
Podobizny  dzieci, zniszczonych aw itam inozą  (sz k o rb u t lu b  gnilec, po 
ro sy jsk u : c y n g a ) o raz  s tra sz liw ą  p e llag rią  (ch o ro b a  sk ó rn a  na  rękach  
i nogach , inaczej: ru m ie ń ) , u trw a lo n e  n a  kliszy fo tograficznej, będą 
s tan o w ić  n a  zaw sze jeden z najbardzie j w strząsa jący ch  dokum en tów  
zw y ro d n ien ia  i spod len ia  ludzkości.

O koło 100 tysięcy osób cyw ilnych i w o jskow ych , w y rw an y c h  
z Dom u N iew oli, p rzep łynęło  w  p rzec iągu  k ilk u  następnych  la t przez 
Ira n . D yw izje polsk ie , sfo rm ow ane w  Sow ietach, po "chw ilow ym  w y ­
poczynku przeszły  do I ra k u , a  po tem  dalej na  po la  w ielk ich  i zw ycię­
s k ie j  b itew . W  sto licy  P e rs ji zostały  ty lk o  osoby cyw ilne i n iedo rosła  
m łodzież, k tó ra  nie m ogła jeszcze udźw ignąć b ron i.

Ci w szyscy, przew iezien i do obozów  cyw ilnych  w  T eheran ie  i 
Ispah an ie , a  n astępn ie  w  A hw azie, pod w pływ em  now ej ą tm osfery  
w olności, poczucia bezpieczeństw a, pożyw ienia i w ypoczynku, poczęli 
szybko odżyw ać ja k  k w ia ty  pow iędłe, pokrop ione w odą ożyw czą.

D la w ie lu  jed n ak , 
m im o w szystko , po ­
m oc p rzysz ła  zapóź- 
no, i ci zasła li sk ro m ­
n y m i  a  b o l e ś n i e  
licznym i m o g i ł a m i  
cm en tarze  po lsk ie  w  
w ym ien ionych  m ia ­
s tach  persk ich .

Ż yw otność po lska  
zdzia ła ła  p raw d ziw e  
cuda. W  przec iągu  
k ilk u  m iesięcy o d b u ­
dow ano  p raw ie  w szy ­
stk ie  k o m ó rk i życia 
społecznego, koniecz­
ne do m niej w ięcej 
n o rm alnego  b y to w a ­
n ia . P o w sta ły  dobrze Fragment polskiego cłiientarza w  Teheranie
zorgan izow ane tzw . obozy cyw ilne, opieka d u szp aste rsk a , sieć szkół 
pow szechnych, średn ich  i zaw odow ych, rozrosło  się w span ia le  h a rc e r­
stw o , p o w sta ły  w reszcie i to w arzy s tw a  k u ltu ra ln o  ośw iatow e, a n aw e t — 
naukow e. Specjalny rozdział należałby  się polsk iem u szp ita low i w  Te­
h e ran ie , k tó ry  ra to w a ł zdrow ie i życie ludzi ocalonych ze srogiego 
k ra ju  północy.

M iejscow a — nieliczna, ale ru ch liw a  , , P o lo n ia “  te h e rań sk a  — o trzy  
m a ła  now y, a bardzo  jej po trzebny  zastrzyk  polskości. N iejedno jej 
dziecko m ogło i sko rzysta ło  obecnie z dobrodzie jstw a ojczystej szkoły.
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M iastem  polskiej szkoły  i polsk iego  dziecka s ta ł się jednak  Isp ah an . 
K ilkanaśc ie  zak ładów , tonących  w  zieleni d rzew  i sadów  ow ocow ych, 
n ap e łn ia ło  się przez trz y  la ta  ra d o sn ą  w rz a w ą  i śm iechem  naszych  
dzieci, z k tó ry ch  n ie jednem u b es tia  apokalip tyczna  p o rw a ła  m atkę, 
ojca, a  często — i oboje rodziców .

O 'h a rc e rs tw ie  w  P e rs ji nap iszą  inn i, p rzeto  nie zab ieram  tu ta j 
w  tej sp raw ie  głosu .

O środk i k ierow nicze życia w ygnańczego w  P e rs ji n ie og ran iczy ły  
się do d o s ta rczan ia  codziennego ch leba. P om yśla ły  rów nież  o p o trze ­
bach  um ysłu  i serca. R efera ty  k u ltu ra ln o -o św ia to w e  dosta rcza ły  polskiej 
k s iążk i i gaze ty , o rg an izo w ały  po obozach odczyty n a  n a jrozm aitsze  
tem aty . C hętnie g a rn ę li się do n ich  m ieszkańcy obozów , sp rag n ien i po 
la tach  n iew oli słow a m acierzystego  niem niej od łyżki s tra w y . W  Te­
h e ra n ie  d ru k o w a ła  się tyg o d n io w a g aze ta  p t. „ P o la k  w  I ra n ie ‘% in fo r­
m u jąca  o życiu polsk im  w  P e rs ji, w  okupow anej Polsce i w  całym  
świećcie. P rzy n o siła  w iadom ości o k ra ju , k tó ry  chętn ie nas  gościł.

C h lu b ą  u chodźstw a polsk iego  n a  ziem i persk iej w  la tach  1942-1945 
pozostan ie  T o w arzy stw o  S tud iów  Irań sk ich , założone przez g a rs tk ę  
po lsk ich  uczonych, ocalałych  z pogrom u. P rezesem  tego  to w a rz y s tw a  
zosta ł zasłużony prof. S tan is ław  K ościałltow ski z U n iw ersy te tu  S tefana 
B ato rego . W  p rzec iągu  z g ó rą  trzech  la t  T ow arzystw o  to  w ydało  3 
to m y  ,, S tud iów  I ra ń ­
sk ic h  “ , u rządz iło  k il­
k ad z iesią t odczytów  d la  
szerszej p u b l i c z n o ś c i  
o raz  w y d ru k o w a ło  spo ­
ro  a r ty k u łó w  w  p ras ie  
persk ie j i polskiej n a  
te m a ty  iranoznaw cze, 
n aw iązu jąc  w ęzły  k u l­
tu ra ln e  m iędzy dw om a 
n a r o d a m i ,  k t ó r y c h  
ze tknęły  ze sobą losy  
w o jny . K onkre tnym  czy­
nem  w  tej dziedzinie 
było  w ydan ie  książk i O „ Góra czcicieli ognia “ — miejsce
Polsce W języku p e rsk im  zbiórek Kręgu ,, Słoneczny Lew  “
p t. Lahestan (P o ls k a ) .  I jeszcze coś. S ta ran iem  T o w arzystw a p o w sta ła  
p ięk n a  b ib lio teka  iranoznaw cza , licząca przeszło 1000 dzieł, obecnie 
zna jdu jąca  się w  In sty tu c ie  P o lsk im  w  Bejrucie. P rzew ieziona k iedyś 
do w olnej P o lsk i, będzie p raw d z iw ą  ozdobą każdego in s ty tu tu  o rien ­
ta ln eg o  p rzy  danym  u n iw ersy tec ie .

Ja k  żyw y by ł ru ch  um ysłow y  P o lak ó w -w y g n ań có w  w  P e rs ji, 
św iadczy  w ym ow nie b ib liog rafia  d ru k ó w  polsk ich  la t  1943-44, obejm u­
jąca  przeszło  200 pozycyj, nie w liczając w  to  w ie lu  a r ty k u łó w
w  p ra s ie  na  tem aty  polskie. (Z ob . M. G ołaszew ska i S. Kościałkow^ski, 
„P o lo n ica  b ibliograficzne ira ń sk ie “ , 3 t. „S tu d ió w  I ra ń sk ic h “ , T eheran , 
1945). B ib liografia ta  je st jednym  z licznych dowmdów' żyw otności
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i p rężności po lsk iego  ducha, nie dającego  się złam ać an i u ja rzm ić !
Życie a rty s ty czn e  skup iło  się w  Polskiej W y tw ó rn i A rty sty czn e j, 

założonej w  T eheranie. U rządzone w y staw y  p rac  m a la rsk ich  a r ty s tó w  
po lsk ich  o raz  p rzem ysłu  a rty s tycznego  (zw łaszcza  la lk i p o lsk ie )  w y ­
w a r ły  w idoczny w p ły w  i n a  odpow iednie dziedziny sz tuk i persk ie j.

P ozostały  w reszcie  d robne  ś lad y  po lsk ie  i w  persk im  p rzem yśle  
(p o m ijam y  tu ta j w p ły w y  polsk ie w  przem yśle  persk im  w  dobie p rzed ­
w o jen n e j, k tó re  będą  p rzedm io tem  oddzielnej naszej p ra c y ) . P rzy  ul. 
A rb ab  D zem szyd w  T eheran ie  pozostały  resz tk i spó łk i m leczarsk iej 
pod  n azw ą , ,I r a n p o lu “ , założonej rów nież  przez w ysied leńców  polskich. 
A le ze sm u tk iem  stw ierdzić  należy , że „ p o lsk i słom iany ogień “  i b ra k  
zm ysłu  do h a n d lu  n ie pozw oliły  tej, jak  rów nież i innym  in ic ja ty w o m  
w  tej dziedzinie — rozw in ąć  się należycie.

Jak iż  by ł s to su n ek  P e rsó w  do n a s ?  S ta ra  p e rsk a  gościnność 
pozw oliła  nam  czuć się w  k ra ju  L w a i S łońca jak  najlep ie j. M imo 
pozorów , n arzucanych  w a ru n k a m i politycznym i i w ro g ą  nam  p ro p a ­
g an d ą , P erso w ie  w  g łęb i duszy by li od początku  i pozostali do końca 
n iezm iern ie  nam  życzliw i. "Wrodzona u P e rsó w  nieufność do obcych 
w  zetkn ięc iu  z P o lak am i okazyw ała  się często bardzo  g ię tk a . P łynęło  
to  napew no  z p rzekonan ia , że nas  z n im i nic w łaściw ie  n ie dzieli, 
p rzec iw nie  — w iele  łączy. Toteż w spom nien ie  słonecznego k ra ju  i g o ś­
c innych  ludzi pozostanie w  sercach  naszych  n a  całe życie.

K o n tak t m iędzy P e rs ją  a  P o lsk ą  n aw iąza ł się już p rzed  k ilku  
w iekam i. (Z obacz: S tan isław  K ościałkow ski, „ L T ra n  e t la  Pologne a  
T rav e rs  les s iec le s“ , T eheran , 1943). Był to  k o n ta k t g łów nie  polityczny 
i hand low y. W  la tach  1942-1945 po raz  p ie rw szy  w  dziejach P o lacy  
zetknęli się z P e rsam i bezpośrednio  n a  ich ziem i. O ba n a ro d y  zbliżyły 
się do siebie n a  polu  k u ltu ra ln y m . Poznały  się bliżej z bezpośredniej 
o bserw acji. I to  pozostanie bezsprzecznie pozy tyw nym  dorobk iem  
o k ru tn e j z innych  w zględów  w ojny.

O puścili tu łacze polscy P ers ję  z końcem  1945 i początk iem  1946 
ro k u . P rzeszli do innych  k ra jó w : A fryki Ś rodkow ej, Indy j, P a lesty n y  
i L ibanu. R ozproszyli się po św iecie całym .
• Ile nas  jeszcze czeka etapów  w  drodze do w olnej O jczyzny — n ie  

w iem y. W iem y to  ty lko , że etap  persk i dał nam  lepiej poznać p o k rew n y  
n am  n aró d  a ry jsk i, pom nożył nasze siły  fizyczne i um ysłow e do dalszej 
w a lk i o p raw d ziw ie  w o ln ą  Polskę.

Dr Franciszek M AC H A LSK I, hm ..

0 STARCU, IDĄCYM DO MEKKI
Raz starzec, idąc w M ekki św ięte  strony, 
Co krok wybijał B ogu dwa pokłony.
Tak się  zapalił do swej zbożnej drogi,
Iż nie w yjm ow ał naw et cierni z nogi. 
W reszcie  podszepty złego ducha lich e  
Z tego  pow odu wbiły starca w pychę. 
Szatan go pow iódł na ducha bezdroże, 
Skąd drogi prostej sam  zna leźć  n ie m oże.

I gdyby łask i n ie było z nim  Pana,
W padł byłby w sid ła  zdradliw e szatana. 
P o s h s z y  w sercu  jakiś g ło s ta jem n y: 
„ S ta r c z e  szczęśliw y , trud twój n iedarem n yt  
L ecz n ie sądź odtąd, że  m odlitw ą sam ą  
Stan iesz  przed n ieb ios b łogosław ieństw  bramą.. 
Jeden  uczynek dobry znaczy w ięcej,
N iź li pokłonów  tw oich sto  tysięcy  1

Z perskiego przełożył F ranciszek M achalski
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Z E  W S P O M N I E Ń  I R A Ń S K I C H
Już k ilk a  dni po p rzybyciu  w ygnańców  po lsk ich  z ZSRR n a  te re n  

I ra n u  — p ierw sze dn i k w ie tn ia  1942 — rozpoczęła się p ra c a  n a d  o rg a n i­
zac ją  szko ln ic tw a polskiego.

10 k w ie tn ia  1942 zgrom adziło  się na  lo tn isk u  (2. obóz) około 1.200 
dzieci i 65 nauczycieli, by po 2 -3 -le tn ie j p rzerw ie  rozpocząć naukę.

S tan  zd ro w o tn y  i m a te ria ln y  rodziców  i dzieci — fa ta lny . W ładze 
po lsk ie  czynią hero iczne w ysiłk i, by n ap raw ić  zniszczenie o raz  w y n ik  
w aru n k ó w  życia n iedaw nej przeszłości. Młodzież bardzo  szybko dochodzi 
do form y. Zm ienia się w y g ląd , p rzy b y w a ją  siły  i chęci do n au k i i  ' 
p racy .

Gdy ty lk o  nauczycielstw o i m łodzież u p o ra ła  się z p ie rw szym i 
tru d n o śc iam i now ego życia szkolnego, rozpoczęło się „ sp isk o w a n ie  
h a rc e rs k ie " . N a te ren ie  obozów  w śró d  m łodzieży szkolnej u w ija ją  się 
h arcerze . Ten w  kapeluszu  h a rce rsk im , ów  z p rzy p ię tą  lilijk ą , in n y  
n aw et w  pełnym  u m u n d u ro w an iu . J a k  d rog ie  ta lizm any  było  to  zacho­
w ane  i uch ron ione  od zniszczenia. A w  k ilk a  dn i po tem  społeczeństw o 
obozow e codziennie w ieczorem  p rzy g ląd a  sie zastępow i h arce rsk iem u , 
m aszeru jącem u sp raw n ie  ze śp iew em  na p lac  zb iórk i. To k ad ro w a  
kom pan ia  h a rce rsk a .

„ S ta r z y "  h a rce rze  p rzy g o to w u ją  się do p racy  o rgan izacy jne j w  
now ych  w aru n k ach . Jed n a  z nauczycielek  o trzym uje  zniżkę godzin 
nauczan ia , by  objąć opiekę n a d  h a rce rs tw em  do czasu zo rg an izo w an ia  
w ład z  harce rsk ich .

P ra c a  w re , szeregi pow iększają  się ja k  g rzyby  po deszczu (oczy­
w iście w  P o lsc e ) , w y ra s ta ją  n a  te ren ie  w szystk ich  obozów  teh e rań - 
sk ich  zastępy  zuchów , h a rce re k  i harcerzy . Szw alnie nie m ogą nadążyć 
z szyciem  m u n d u ró w . Z biórk i, odp raw y , pogadank i, ćw iczenia — w e 
w szystk ich  zak ą tk ach  obozow ych.

A po tem ... p ie rw sze ogn isko ... ty s iące  w idzów ... p łyn ie  p ieśń  h a r ­
ce rsk a , jak  d aw n ie j, i ty le  nadziei, że to  już szybko...

P o w itan ie  g en era ła  A ndersa  w  2 obozie. Jego słow a w  głębokiej 
ciszy w  h a n g a rz e : Ani jednej chwili nie wolno stracie, liczyć się i polepszać 
swój charakter... Polska na Was c^eka... Dojdziemy I

Noc Ś w ię to jańska , w ian k i... I już o d tąd  całe życie spo łeczno-ku ltu ­
ra ln e  uchodźstw a nabierze p ię tna  h arcersk iego .

Ten p ierw szy  ok res o rgan izacy jny  h a rc e rs tw a  dał nam  w szy stk im  
dużo przeżyć n iezapom nianych. H arcers tw o  objęło n ieom al całą n a szą  
m łodzież na  uchodźstw ie .

Jeśli szkoły potrafify  sw oje zam ierzenia w ychow aw cze całkow icie 
zrealizow ać, to  s ta ło  się to  w  dużej m ierze dzięki p racy  H arcersk ie j 
C horągw i Irańsk ie j.

Dziś rozrzucen i... A fryka, N ow a Z elandia, M eksyk, Ind ie , Liban,. 
P a le s ty n a ! M yśl czasem  b łą k a  się w śró d  zak ą tk ó w  irań sk ich ...

G dziekolw iek jesteście , h a rcerze  polscy z I r a n u !  D ojdziem y! ! !
L iban , czerw iec 1946 r .  P» P ia łu ch a
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T E H E R A Ń S K A  P R Z Y G O D A
Ulegając namowom Drulia Redaktora oraz korzystając z wydania specjal­

nego num eru „S k au ta"  poświęconego Persji, postanowiłem napisać garść 
■wspomnień o pracy harcerskiej w Iranie.

Nie będzie to historia ZHP w Iranie. Będą to raczej moje osobiste prze­
życia jako jednego z kierowników tej pracy w okresie 1942-1944.

W  początkach października 1942 r. przybyłem  do Teheranu, aby wypocząć 
po trudach Iraku  i poznać krainę bajek z tysiąca i jednej nocy. Muszę 
przyznać, że rozczarowań w Teheranie nie zaznałem żadnych, a gdybym był 
.autorem tych bajek, to chyba napisałbym jeszcze jedną bajkę — z 1002 nocy. 
Śmiało mogę powiedzieć, że w Teheranie przeżyłem jedną z najpiękniejszych 
-swych przygód harcerskich, za którym i uganiam od wczesnych lat swej 
młodości.

Z radością muszę stwierdzić, że praca harcerska w Iranie zapoczątkowana 
została przez samą młodzież, która kiedyś w Polsce należała do tej czy innej 
drużyny harcerskiej.

Od 14 kwietnia 1942 do listopada 1942 na terenie Iranu  nie było ani 
jednego instruktora ZHP, a śpośród instruktorek jedynie phm. Busłowska

kilka miesięcy po 
przybyciu na teren 
Persji, zastaję 9 
drużyn harcerek , 7 
drużyn harcerzy, 2 
grom ady zuchowe.

Rozwój ha rce r­
stwa w I r a n i e  
można podzielić na 
trzy  okresy. P ier­
wszy — kończy się 
z rokiem  1942. 
Zam knięty został 
pracam i organiza­

cyjnym i i nawiązaniem bezpośredniej łączności z władzami ZHP na W schodzie. 
Zakończeniem tego okresu jest wizytacja Iranu przez kom endanta ZHP na 
Wschodzie.

W  tym  czasie pracy młodzież wykazała wysoką postawę ideową — 
mniejsze wyszkolenie harcerskie. Nie ponoszą jednak winy za mniejszy stopień 
wyszkolenia kierownicy ówczesnej pracy harcerskiej w Iranie. Sytuacja obozów 
uchodźczych w ym agała od harcerstw a dość dużej pracy na rzecz dobra 
ogólnego. Harcerstwo prowadzi prace kulturalno-oświatowe, ogniska pokazowe, 
zajm uje się kolportażem gazet i komunikatów, opiekuje się drzewostanem
obozów, pracuje w sortowniach odzieży i służbie bezpieczeństwa.

Dzięki swej postawie harcerstwo zyskuje szacunek społeczeństwa. P rze­
jaw ia się bardzo życzliwy stosunek do pracy harcerskiej władz wojskowych 
oraz delegatury M.P. i O.S. Komendanci obozów w rozkazach swych w yrażają 
podziękowania drużynom harcerskim  za pomoc w pracy.

Paulina, pełniąca 
funkcje hufcowej 
od kwietnia do 15 
czerw ca 1942 r.

Nie było ani jed ­
nego drużynowego, 
ani drużynowej o 
odpowiednim przy­
gotowaniu, a mimo 
to — powstają dru­
żyny harcerskie jak  
g rzyby po deszczu. 
W  końcu roku 
1942, a w ięc w

Druiy?ia męska im. L isa  K u li  
w  Teheranie  —  rok 1942

J262



* *  S r t m r wrm* ; ?
.* * - .  v „  V  4 ’ „  ‘  r  ?"

'  - • ;

Zlot harcerstwa polskiego w Manzarije —  6 V  1943 iohi

Okres drugi — to rok  1943 do chwili przyjazdu na teren  Iranu  ekipy 
instruktorów  odkomenderowanych z wojska. _ .

Od stycznia do sierpnia 1943 harcerstw o w Iranie przechodzi stadium 
reorganizacji. Dzięki dużym Wysiłkom hm. Szadkowskiego zostają zorganizo­
w ane i przeprowadzone przez niego kursy drużynowych oraz kursy o poziomie 
podharcm istrzowskim. Drużyny rozw ijają się w szybkim tempie, drużynowi 
zwracają baczną uwagę na wyszkolenie.

Jest to okres intensywnej pracy, ukoronowanej dwiema imprezami o cha­
rak te rze  niespotykanym  w dotychczasowej historii harcerstw a.

Im preza pierwsza — to zlot harcerstw a polskiego w Iranie. Zlot odbył 
-się w dniach 5, 6 i 7 m aja 1943 r. w letniej rezydencji szacha perskiego
w  Manzarije obok Derbendu............................................................................. ...................

Nie będę opisywał zlotu, nie będę podkreślał zasługą młodzieży i jej 
kierowników. Ograniczę się do przytoczenia sprawozdania korespondenta 
pism a: Polak w Iranie, ogłoszonego w nrze44 tej gazety z dnia 16 maja 
1943 r.

„ Z lo t  harcerstwa. Dnia 6 m aja ogród w Manzarije, leżący u podnóża 
ośnieżonych gór, rozbrzmiewał gwarem i śmiechem polskich harceizy  i h a r­
cerek . Beztroska pogoda i radość, okrzyki młodzieży w tym uroczym zakątku 
pozwoliły zapomnieć, że paręset metrów dalej za tą  zielenią są nagie skały, 
że jesteśm y na obcej ziemi w -wędrówce do Polski. Wszystkim wydawało się, 
że tak jak  przed laty u nas w Polsce — odbywa się wielki zjazd harcerstw a.

Drużyny po przybyciu na teren obozu rozlokowują się i przystępują do 
wyznaczonych prac. Pracy jest sporo: ołtarz, namioty komend, kuchnia. O 
zm roku roboty są wykonane. W  drużynach zarządzono wieczorne mycie, 
potem kolacja, a po niej — odbite echem od skalistych gór uderzyły w niebo 
słowa wieczornej modlitwy.

Dnia 7 m aja od wczesnych godzin rannych przybyw ają coraz to nowe 
wozy z dziesiątkami młodzieży. O godz. 9 — 600 harcerzy i zuchów stoi w czwo;  
roboku przed pięknym polówym ołtarzem. Przyjeżdżają goście. - O 9*05 
nadjeżdża Poseł R. P., k tóry w otoczeniu płka Rosa, przedstawiciela arm ii , 
brytyjskiej, płka Autoniego Szymańskiego, delegata M. P. i O.S. Franciszka 
Halucha, pika Romualda Boryckiego i harcm istrza Zygmunta Szadkowskiego, 
wiceprzewodniczącego Rady H arcerstw a Polskiego na W schodzie - odbiera 
raport od kom endanta harcerstw a podharcm istrza Łysakowskiego, a następnie 
■dokonuje przeglądu oddziałów harcerskich.
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Przed n a b o ż e ń ­
stwem Pan Poseł w 
gorących słowach 
zwrócił się do mło­
dzieży, życząc je j  
w ytrw ania w pracy 
i osiągnięcia najlep­
szych wyników. Roz­
poczyna się msza 
św. O d p r a w i a  ją  
ksiądz dziekan Słapa, 
k tóry  w kazaniu pod­
kreśla piękno i d e i  
harcerskiej. Po mszy 
św. defilada przed 
p. Posłem. L i c z n i  
widzowie gorąco ok­
laskują spraw nie m a­
szerujące o d d z i a ł y  

młodzieży harcerskiej, których wygląd zewnętrzny jest imponujący. Nowe 
m undury, ofiarowane przez delegaturę, wygląd ten jeszcze bardziej podkreślają. 
Z tw arzy m aszerujących bije radość, zdrowie i siła. Z braw urą i mocą prze­
defilowały drużyny, budząc w widzach wzruszenie i zadowolenie z tak  dzielnej 
postawy.

Nad basenem, w cieniu drzew, hufiec harcerski z O .U .P. 3 wystawił 
stoisko z gazetkami ściennymi, z wydawnictwami harcerskim i, jakie ukazały 
się na uchodźstwie. Zostały też wyłożone kroniki i księgi pracy drużyn. 
O godz. 11 rozpoczął się bieg harcerski z przeszkodami. Do biegu stanęło 8 
zespołów. Na trasie trzeba było pokonać dziesięć niełatw ych przeszkód z wiedzy 
o Polsce, pionierki, terenoznaw stw a, kucharstw a, sam arytanki, łączności itp. 
W szystkie zastępy, biorące udział w biegu, zakwalifikowały się do grupy 
bardzo dobrych.

W  południe harcerze i goście raczyli się świetnym bigosem.

O godz. 15 rozpoczęły się uroczystości zuchów. Raport płkowi Szymańskie­
mu złożyła wędr. Szpytówna. Po odśpiewaniu hym nu zuchów hm. Szadkowski 
odebrał obietnicę zuchową, a płk Szymański wręczył nowym zuchom gwiazdki, 
odznaki zdobytych stopni. Po części oficjalnej odbyły się pokazy, zorganizowane 
przez gromady, tańce, rebusy, deklamacje i inscenizacje. Piękną bajkę dla 
zuchów opowiedziała druhna Karcz Kazimiera. Liczna publiczność i drużyny 
harcerskie obecne na uroczystości zuchowej rzęsistymi braw am i nagradzały 
młodych wykonawców.

O godz. 18 przyjechał minister Pracy i Opieki Społecznej, który po 
raporcie komendanta harcerstw a dokonał przeglądu drużyn. W przemówieniu 
swym p. Minister przekazał pozdrowienia od Prezydenta R. P., Naczelnego 
Wodza i Rządu. Życzył młodzieży, aby w pracy harcerskiej zapraw iała się 
do przyszłych ciężkich obowiązków w Ojczyźnie. W yraził nadzieję, że następny 
zlot będzie mógł się odbyć w przyszłym roku w wolnej Polsce.

Zastęp na zbiórce
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R o z p o c z y n a  się 
ognisko. Na program 
składają się w pier­
wszej części pokazy 
drużyn hufca phm.
Tillówny, część drugą 
daje hufiec phm. Za- 
rembianki, która kie­
ruje całością ogniska.
Program w części 
pierwszej harcerski.
Pokazy przeplatane 
śpiewem, szczególnie 
dobra in s c e n iz a c ja  
„Ody do młodości".
W części drugiej — 
tańce, pieśni, insceni­
zacje, wykonane w 
strojach ludowych, 
przenoszą n a s  do 
Polski.

Na zakończenie ogniska — krąg harcerski. Płk Szymański jako prze­
wodniczący okręgu irańskiego dziękuje harcerkom i harcerzom za wspaniałą 
postawę. Podkreśla wysiłek obu hufcowych i wszystkich drużynowych oraz 
pracę komendy. Dziękuje gościom za przybycie. Dziękuje specjalnie płkowi 
Rossowi i władzom delegatury za pomoc w zorganizowaniu zlotu. Zwracając 
się do Ministra dziękuje mu za zaszczycenie swą obecnością zlotu harcerskiego 
i prosi o przewiezienie do Indii, Afryki i Londynu gorących pozdrowień od 
młodzieży z Teheranu.

W odpowiedzi płkowi Szymańskiemu w pięknym przemówieniu p. Minister 
serdecznie dziękował młodzieży harcerskiej, p. Pułkownikowi i wszystkim 
kierownikom pracy za chwile, które spędził przy ognisku w atmosferze na­
prawdę polskiej. Zlot harcerski i ognisko w\szystkim obecnym dało możność 
odetchnąć atmosferą naszej ziemi, a wrażenia doznane pozostaną na zawsze 
w pamięci. Na zakończenie Minister wzniósł okrzyk na cześć Polski i Narodu 
Polskiego. Harcerze odśpiewali swrój hymn „Wszystko, co nasze, Polsce od­
damy", a potem modlitwę. Gromkim „czuwaj" żegnano odjeżdżających gości.

Drużyny harcerskie pozostały jeszcze na biwaku.
W ognisku poza harcerstwem wzięło udział ponad 1000 osób, na czele 

z przedstawicielami wojska i instytucyj polskich, oraz liczne rzesze Persów 
z Teheranu i okolicznych osiedli. Zlot dał młodzieży możność wykazania swej 
sprawności organizacyjnej i tężyzny duchowej".

Tak pisał o zlocie „ Polak w Iranie “ .
Po zlocie intensywne przygotowania do akcji letniej. Znowu ciężka praca.
Zorganizowanie obozu harcerstwa w Iranie w lecie 1943 r. napotyka na 

nadzwyczajne trudności. Przede wszystkim — brak terenu, później — warunki 
wewnętrzne w Persji, a w końcu — brak instruktorów. Mimo to jednak 
trudności pokonano i został zorganizowany obóz harcerski w Jussef — Abad 
pod Teheranem. W  obozie wzięło udział 1400 harcerek, harcerzy i zuchów.

Gromada zuchów „ Wyrwidęby'

265



Całość podzielono na 12 obozów harcerek, 7 obozów harcerzy i 10 kolonij 
zuchowych. Na obozie przeprowadzono kursy : podharcmistrzowski, drużyno­
wych, wodzów zuchowych i zastępowych. Komenda obozu składała się od 23 
lipca 1943 r. do 13 sierpnia 1943 r. z dwóch harcm istrzów i czterech pod- 
harcm istrzyń. W  tym okresie kom enda spoczywała wyłącznie na barkach — hm. 
Szadkowskiego, bez którego wybitnej pomocy nie mógłbym był zorganizować 
obczu w tych rozm iarach. W dniu 14 sierpnia 1943 r. przybyła do Teheranu 
wojskowa ekipa instruktorska wr składzie trzech osób.

0  obozie harcerskim  odezwały się następujące głosy prasy:
„  Polak w Ira n ie “ nr 5 6  \  dnia 6  V I I I  1 5 4 6  r.
,, Otwarcie obo\u harcerstwa iv Iranie. Od kilku tygodni w Teheranie 

działo się coś dziwnego. Chłopcy, dziewczęta, a nawet najmłodsze zuchy coś 
zbierali, nad czymś się naradzali, gromadzili jakieś linki, w iadra, m anierki, 
czegoś się uczyli, do czegoś się przygotowywali.

1 stało się. Około 1400 harcerzy, harcerek  i zuchów przybyło na obóz
harcerski, zorganizowany na terenie O. U. P. 3 w Jussuf-A bad. Z przy­
jem nością patrzyła kom enda harcerska i rodzice, jak  chłopcy i dziewczęta 
staw iali namioty, sami nosili prycze, sprzęt obozowy. Dzielnie pomagały 
komendantowi phm. Zarem bianka, Tillówna, Kulikowska i Ceglewska. Dobra 
wola, zapał i młodość pokonały trudności.

W  dniu 1 sierpnia 1943 r. nastąpiło uroczyste ofwarcie obozu. O godz. 7 
przybyli goście. Przedstawiciel p. M inistra R. P. w towarzystwie attachó 
wojskowego płka Rudnickiego i kom endanta chorągwi harcerzy hm. W iszniew­
skiego odbiera raport od kom endanta obozu hm. Szadkowskiego. Obóz rozpo­
częto mszą św. oraz przystąpieniem  do komunii św. wszystkich harcerzy 
i harcerek. W ślicznym kazaniu J. E. ks. prałat Reginek życzył harcerzom
pomyślności w  pracy harcerskiej, ażeby idąc śladami swych przodków
i twórców harcerstw a polskiego stali się w przyszłości „dobrym  drzew em ", 
k tóre stokrotnie rodzić będzie owoce na chwałę Bogu i Polsce.

Po mszy św. odbył 
się przem arsz drużyn 
h a r c e r s k i c h  przed 
przedstawicielem Mi­
nistra R. P. konsulem 
Okońskim, przedsta­
wicielem władz b ry ­
tyjskich płkiem Ros­
sem, attachó wojsko­
wym płkiem Rudnic­
kim, delegatami M.P. 
i O. S. Pająkiem  i 
Szewczykiem, komen­
dantem placu płkiem 
Boryckim i licznie 
zebraną publiczno­
ścią. W spólne śnia-

D nia 3 V I 1943 p o w sta ł krąg  —  Obieżyświaty  danie harcerskie i



zwiedzanie obozu zakończyło uroczystości poranne.
O godz. 19 znowu zjechały samochody — i liczne rzesze ludności uchodźczej 

popłynęły na teren  obozu harcerskiego. Gwarem rozbrzm iała cicha zazwyczaj 
kotlina. W pewnej chwili wszystko zamilkło. W śród poważnej ciszy najmłodsza 
harcerka prosi płka Rudnickiego o rozpalenie ogniska. Buchnął płomień. 
Tradycyjna pieśń harcerska „Płonie ognisko" popłynęła w niebo.

Pieśni, deklam acje i pokazy, wykonane pod sprawnym kierownictwem  
druhen phm. Zarem bianki i Szpytówny przeniosły widzów w daleką polską 
krainę, gdzie rok rocznie płonęło tysiące podobnych ognisk harcerskich.

W  pięknej gawędzie p. delegat Pająk podziękował harcerzom  za dotych­
czasowy dorobek, zachęcił do dalszej pracy nad sobą życząc, żeby w przysz­
łym roku ogniska harcerskie płonęły już na Podkarpaciu i na W ileńszczyźnie, 
i w zachodnich dzielnicabh wolnej i szczęśliwej Polski.

Ognisko zakończono zwykłą codzienną modlitwą harcerską. Rozjechali 
się przedstawiciele władz i goście. Rozeszli się rodzice do domów - prze­
konani, że synowie ich i córki mają dobrą opiekę, k tóra pokieruje ich na 
drogę PRAWDY, DOBRA i PIĘKNA.

Tak pisał „Polak w Iran ie".
A dalej, gdzieś w dalekiej Ziemi Świętej pisał „O r^eł B ia ły “ w numerze 

3g  \  1943  roku'.

„Dzieci m ają swój 
język. Dzieci m ają swój 
własny (starsi uważają 
go za „dziecinny i 
na iw ny") p o g l ą d  na 
świat, na otaczające je 
zjawiska. Ale jeśli kto 
potrafi na chwilę prze­
stać być „ dorosłym ", 
potrafi p r z y p o m n i e ć  
zm artw ienia i radości 
lat dziecinnych, „zniżyć 
s ię " o kilkadziesiąt 
centym etrów i odmło- 
dnieć o dużo, dużo lat 
— ten zrozumie mowę 
małego ludka, wejdzie 
w ich odrębny świat, 
jakże ciekawy, jakże 
barw ny świat. I będzie 
mógł najszczerzej, jak  
równy z równym, prze­
ż y w a ć  z n ó w  s w o j e  
„szczenięce la ta".

Zawsze uśmiecham 
się na wspomnienie Slart do biegu harcerskiego w  Manzarije
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pewnego dnia. I  na 
sercu robi się jakoś 
... cieplej.

Było to 6, może 7 
lat temu. Pam iętam  
piękny, sosnowy las 
i polanę zarośniętą, 
p a c h n ą c ą  miodem 
i wrzosem i jakiś 
dziwny szałas - w ig­
wam gromady „ z u ­
chów11 bawiących się i  
w Indian. Musiało to 
być plemię wielce
dzielne, ale i okrutne, 
bo zobaczywszy pod­

patrującego ich intruza — „wstąpiło na ścieżkę w ojenną1' i wzięło mnie do 
niewoli. Okrzyki bojowe mroziły ' krew  w żyłach, a śmierć okrutna w oczy
zajrzała, albowiem rada wojenna (wspaniały wódz mógł mieć 9, może 10 lat)
zażądała ... skalpu.

Uratow ała mnie wtedy czupryna, a raczej zdecydowany jej brak. Skalp 
byłby zaiste lichy. Znając natomiast zmienność usposobienia „czerwonoskórych11 ; 
zaproponowałem chytrze, aby darowali mi życie ... i przyjęli do swego ple- ■ 
mienia. Fortel się udał. Musiałem jednak wkupić się.

Leżeliśmy we wrzosie rozśpiewanym pszczołami. Nad głowami wolno 
płynęły białe obłoki złotej, polskiej jesieni. Zw artą ścianą otaczał nas żywiczny 
bór. Okup składałem opowiadaniami. O krajach  dalekich, o górach wysokich, 
o stepach bezkresnych. I o słońcu, stojącym prostopadle nad głową, i o 
własnym cieniu, chowającym się gdzieś pod stopami.

Takie dziwne, takie egzotyczne opowiadania. Wówczas...
Pam iętam  dobrze te ślipka, aż okrągłe z zaciekawienia, i te buziaki 

otwarte w niemym zachwycie. Płynęły godziny.
A wieczorem przy ognisku nastąpiło pełne zbratanie z ludkiem czerwo- 

noskórym i zaszczyt niedala spadł na mnie. Dostałem bowiem przydom ek... 
„Błyszczącego skalpa11.

W  najlepszej zgodzie maszerowaliśmy do domu.
Niedawno znów spotkałem taki mały ludek. Inne są czasy i inne w arunki. 

Do ich i do mego domu jest bardzo, bardzo daleko... I  ani górami wysokimi, 
jakim iś tam bezkresnym i stepami i żarem słonecznym już im nie zaimponujesz. 
Z egzotyką są za. pan brat. Inne tem aty ich interesują, lecz język małego 
ludka pozostał ten sam.

W arczy bęben. Odzywa się drugi, trzeci. W zywają. Od strony namiotów 
słychać śpiewy nadciągających gromad. Idą „gó ra le11 i „g ó ra lk i11, „pracowite 
pszczółki11 i „stokrotki11, „m arynarze11 i „wilki m orskie11. Niosą swoje totemy. 
Z szacunkiem, ze czcią, prawie jak  sztandary oddziałów. I ul, przystrojony 
wstęgami, i wielki kw iat' stokrotki, i ciupaga bacowska, i okręt z rozpiętym i 
żaglami.

N a  kursie wodzów zuchowych
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W  cieniu smukłych cy­
prysów u s t a w i a j ą  t  się 
jkołem.

W ódz wywołuje grom a­
dy: „M arynarze"! Pada
■okrzyk-hasło: „Morze". Sg

I tak  dalej. Są wszyscy.
Bo wielki i uroczysty dziś 
m am y dzień. Mają dostać 
odznaki sprawności, ale 
przed tym trzeba dowieść, 
źe są napraw dę „ g ó ra ­
lami „m arynarzam i",
„pracowitym i pszczółka­
m i".

Egzamin poważny. Wódz 
rzuca pytania chytre, pod­
chwytliwe. Ale m ały ludek 
nie jest wystraszony. W okresie swoich prac-zabawT zdobył potrzebne w ia­
domości. Odpowiedzi są jasne i pewnym głosikiem dawane. Nie wykute, 
nie wyuczone na pokaz, dia popisu przed rozczulającymi się na widok „takich 
grzecznych dzieci" dorosłymi.

I  „stokrotka" wylicza kw iaty naszych zielonych łąk, i pszczółka opowiada
0 pracy zbiorowej ula, i „góralki" o halach i połoninach, o serkach owczych
1 parzenicach haftowanych...

„G órale" wiedzą dużo o Tatrach, o Karpatach.
— A jeżeli wielki, szary niedźwiedź na stado, które pasiesz, napadnie, 

co zrobisz, góralu.
Rzeczywiście. Co zrobi wtedy o n — „góral", mający może m etr wzrostu. 

Niedźwiedź jest wielki i ma potężne pazury.
Mała piąstka ściska w ystruganą własnoręcznie ciupagę; ciupaga furczy 

młynkiem nad głową, a juhas piszczy zuchwale:
— Nie dam, odpędzę.
„M arynarze" praw ią o morzu, przede wszystkim o tym jedynym , szaro- 

siwym m orzu z północy, co wbiega na piaski Helu i bije spienione o łam acze 
fal w Gdyni...

— M arynarzu, czy jesteś dzielny?
O, doprawdy, wódz jest bardzo chytry i zadaje bardzo dziwne pytania. 

Czy on jest dzielny? Mały „m arynarz" stoi w szerokim rozkroku, jak  na 
prawdziwym  pokładzie rozkołysanego sta tku ; podparł się w boki. Brwi zbiega­
j ą  się w zmarszczkę namysłu, chwila skupienia i pada odpowiedź jasna jak  
słońce:

— Jak  każdy polski m arynarz...
Małe „ to to", ale jak  wielkie ma serce. „ Ja k  każdy polski m arynarz . 

Daj grabę, kolego... I śpiewajm y razem  o morzu, którego m am y strzec...
Śpiewamy trzym ając się pod ręce, rozstawiwszy szeroko nogi i kołysząc 

się w takt. W tej chwili mamy pod stopami nie spieczoną ziemię irańska, a 
'roztańczony pokład, a ten zielony cyprys — to chyba maszt z banderą w iat­
rem  słonym rozwianą...

Teheran, maj 1943 rolni: uroczystość przyrzeczenia
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Wódz uznaje, że można nadać od­
znaki. sprawności. W yznaczeni delegaci 
idą umoczyć kaw ałek „ skały"  w „sik la ­
wie górskiej A potem wódz taką 
„ sk a łą "  wbija w drzewce totem u od­
znaki.

’ To już nie zabawa, to już uroczystość.. 
Poważna. Totem urasta do w ielkości 
symbolu gromady.

Dziwna rzecz. Nogi jakoś same „zbie­
rają  się do kupy" i ręka odruchowo 
podnosi się do furażerki.

Gromady śpiewają swoje pieśni gro­
madzkie. O morzu, o górach, a potem, 
przy ognisku znów zebrał się m ały 
ludek na sąd, czy też w ielką radę. I  
cisza była — jak  makiem siał. I wielką. 
„Czarną księgę" wódz otworzył. Straszna, 
to księga. W pisuje się do niej imiona 
tych, którzy złamali prawo gromady,, 
albo oszukali, albo rozkazu wodza nie 
usłuchali... Słowem —• wstyd grom adzie 
przynieśli.

Tak, straszna to księga. I wiele dob­
rego trzeba zrobić, i bardzo się starać, aby wymazać swoje imię z jej kart.

Czy m am y kogo dziś do wpisania na jej kartę.
Cisza, złowroga cisza. Niestety, jest jaki — i to właśnie z grom ady „w il­

ków m orskich". Kąpał się w „morzu" wtedy, gdy było to zabronione.
To nic, że „m orze" jest wielkości sporej balii, a ciepła woda sadzawki 

sięga do kolan, to nic nie znaczy i nie usprawiedliwia. „W ilk m prski" nie us­
łuchał rozkazu wodza, złam ał prawo gromady. A to już ciężka wina.

Ponuro w arczą werble i wódz wpisuje czerwonego jak  rak  winowajcę- 
do „Czarnej księgi".' Musi się poprawić, zmazać winę. A potem wódz otw iera 
„Złotą księgę". Księgę doprawdy dzielnych i zasłużonych.

— Kogoż mamy dziś wpisać na jej złote karty?
— Wodzu — głos małego „juhasa" drży ze wzruszenia — wodzu, Janek z 

„grom ady górali" pomógł mi wyprać spodnie... I jakaś „pszczółka" sprzątnęła i 
zamiotła przed namiotem „stokrotek"...

Radośnie brzmi śpiew małego ludka, gdy wódz zapisuje do „Złotej księgi", 
bo to wielka rzecz żyć grom adą i nawzajem sobie pomagać.

Czy wyobrażasz sobie, czytelniku, jakie wielkie pranie i sprzątanię będzie 
ju tro  w obozie zuchów. Jak  trzeba będzie pilnować, swoich portek, aby k toś. 
ich nie prał za ciebie. Nie wyczyścił twoich butów. Nie sprzątnął twego na­
miotu. A najwięcej to będzie się starał ten „wilk morski", co to z tym kąpa­
niem się w „morzu" „przeskrobał". Bo co tu gadać — „Złota księga" jest. 
doprawdy złotym pomysłem.
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On też przvgotowiye się na

Przed snem jeszcze raz zbiera się 
ludek przy „w odospadzie". To n ie ­
ważne, że „wodospad" jest zwykłym 
arykiem . W ażne jest to, że musi być 
czystv jak  górski potok, jak  kryształowa, 
tatrzańska siklawa. Jest wyczyszczony.
Nie znajdziesz w wodzie ani listka, a n i , 
okruszyny śmieci.

Przed nocą trzeba w tym „wodospa­
dzie" umyć sobie ręce, przetrzeć oczy 
i przetrzeć uszy. Bo „górale" i „m ary­
narze", i wszyscy inni muszą mieć 
czyste ręce, ostry wzrok i czujny słucli ‘
— aby czuwać i być gotowym stawić 
się w każdej potrzebie.

Po kolei z powagą podchodzą g ro­
mady. Myją ręce, oczy, aby potem znów 
ze śpiewem (ileż piosenek to bractwo 
um ie!) odejść do namiotów i szałasów.
Ostatni m yje ręce wódz...

W oddali słychać słowa wieczornej 
modlitwy. P o ' drodze, po pracowicie i 
pożytecznie spędzonym dniu, ludek mały 
kładzie się spać. Czarne sylwetki cy­
prysów wTyciągają się ku niebu, zza 
dalekich gór w ychyla się czerwona ta r­
cza księżyca. Cisza.

Nie, nie. Doprawdy się nie wstydzę 
napisać, że też zanurzyłem  ręce w 
wodzie „tatrzańskiej siklawy", przetarłem  oczy i uczy. Bo _ „górale" i „m ary­
narze", i wszyscy inni winni mieć czyste ręce, ostry wzrok i czujny słuch, aby 
być gotowym stawić się w każdej potrzebie ..“

W  Teheranie ze wszystkich obozów naszej ludności cywilnej zebrano 
dzieciaki i podrastającą młodzież. Było tego coś z 1400 „sztuk". Pod kierow ­
nictwem swoich druhów i „wodzów" spędzili 6 tygodni w obozie harcerskim . 
Uczyli się, pracowali, ćwiczyli. Starsi szkolili się na przyszłych drużynowych 
i zastępowych. Młodzi byli przyjmowani do harcerstwa. Ci najmłodsi — szkraby- 
zuchy — w zabaw ach-naukach zdobywali wiedzę o swoim Kraju, uczyli się 
podstawowych zasad życia społecznego, m ądra ręka „wodzów" prowadziła te 
skomplikowane instrum enty — duszami dziecka zwane — na drogę pra>vych 
charakterów  i dzielnych ludzi.

Mówiliśmy już, że dzieci m ają swój własny język, ale kierownicy7 tego 
obozu, nieliczni harcm istrze, językiem  tyrm władają doskonale. Mało tego 
m ają iskrę Bożą. Są wychowawcami z powołania. Odkomenderowani z wojska 
na prowadzenie tej tak odpowiedzialnej pracy, nie zważając na wiek i gw ia­
zdki, są dla małego ludka „druham i" i „wodzami". Nigdy nie są dorosłymi 
wśród dzieci. Nigdy! W  tym właśnie tkwi tajemnica powodzenia ich pracy.
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Wodzowie zuchów

Dlatego właśnie w obozie harcerskim  nie usłyszycie w ierszyka odklepanego 
przez przełożonego m ikrusa, bez zrozumienia jego treści i sensu — ku rozczu­
leniu... „dorosłych*', a spotkacie takich „m arynarzy", „górali", „juhasów"'...

Dlatego też na podstępne: „Czy jesteś 
dzielny" — otrzymacie tam tw ardą i hardą 
odpowiedź: „Jak  każdy polski m arynarz"...

Obóz harcerski w Teheranie już rozw ią­
zano. Trw ał zaledwie 6 tygodni. W yniki 
jednak  są nadzwyczajne. Możemy być pewni, 
że wśród tych dzieciaków, które teraz znów 
są z rodzicami w obozach łub ... znów 'w 
sierocińcach, nauka w las nie poszła.

Daj, Boże, takich obozów jak najwięcej. 
Daj, Boże, by tacy „wodzowie" i „druhow ie" 
... na kam ieniu się rodzili. Daj, Boże, by jak  
najwięcej takich „gó ra li" , „m ary n arzy "  i 
„pszczółek pracow itych" do K raju dało się 
przywieźć.

Na zakończenie powiem tylko, że gdybym 
teraz stanął na takiej „wielkiej radz ie"  i 
jakiś napraw dę „w ielki w ódz" otworzył 
swoją „Złotą księgę" — nie w ahając się 
wstałbym i powiedział:

„Wodzu, zapisz do tej „Złotej k sięg i"— 
ale zapisz wielkimi literami, imiona tych dru­
hów i wodzów, którzy w Teheranie i w 
Ispahanie i w szkołach junaków  w Egipcie 
kształcą charaktery  najmłodszych naszego 
Narodu, którzy pracują nad naszym Jutrem . 

W ielka to praca i robią ją rzetelnie".
Tak pisał „O rzeł Biały".
Okres trzeci rozpoczyna się z chwilą 

przybycia do Teheranu ekipy instruktorów  
odkomenderowanych z wojska. Jest to okres 
intensywnej pracy wyszkoleniowej, w czasie 
którego przeprowadzono w Teheranie, Ispa­
hanie i Ahwazie szereg kursów dla drużyno­
wych, zastępowych i wodzów zuchowych.

W ynik pracy instruktorów jest bardzo duży, 
trw a ona jednak krótko, bo wkrótce młodzież 

odjeżdża transportam i do Afryki, Indii i Meksyku. Jadą jednak drużyny 
wyszkolone, zwarte, gotowe do dalszej pracy na nowym terenie.

Za drużynami jadą instruktorzy odkomenderowani z wojska, zostaje tylko 
hm. Sylwanowicz Kazimierz, który  mimo olbrzymich trudności wytrwale 
prowadzi pracę w Iranie aż do chwili obecnej. Ŵ  roku 1944 przeprowadza 
akcję letnią w Teheranie, Ispahanie i Ahwazie. O pracy tej nie piszę szcze­
gółowo, bo nie byłem już na tamtejszym terenie.

Kończąc te uwagi o pracy harcerskiej, jako były komendant chorągwi

Irańska ekipa instruktorska: hm. Pesz- 
kowski, hm. Sylwanowicz, hm. Brze­
ziński z wtceprzeioodniczący Rady Z I IP  
n. W., hm. Szadkowski Zygmunt.

212



-chcę tą drogą złożyć w imieniu całej młodzieży harcerskiej, k tóra przeszła 
przez Iran , serdeczne,, Bóg zapłać" za pełną poświęcenia, się pracę hm. Z. Sz., 
A. T., J. Z., kpt. W. Ł., phm. W. S., a następnie „Radosnem u Porankow i", 
„Zadum anej Sośnie", „Szumiącemu Arykowi", Srebrzystem u Lisowi", „Białemu 
Lisowi", „Rysiowi-Zuchowi" i „Leśnemu Ludowi". „Dziewczynie Południa" 
„Bóg zapłać" za bezinteresowną pomoc w pracy komendy chorągwi.

W szystkim życzę rychłego spotkania się w prawdziwie wolnej, niepodległej 
Polsce, przy wspólnym ognisku harcerskim , w jakim ś miłym zakątku naszej 
cudnej W ileńszczyzny.

Edward W ISZ N IE W SK I, h m .

G D Y  N I E S Z C Z Ę Ś Ć  F A L A  . . .

G dy n ie szczęść  fala ponad m iarę w zrosła  
i w ichry zdradne żagle rwą, a w iosła  
przem oc wyrywa z obem dlałej d łon i, 
now y trud c ieb ie  od rozpaczy broni.
W om szałych  kartach dziejów  naszych księg i,

św iadków  sędziw ych chw ały i potęgi, 
w serca polsk iego obolałym  kątku  
szukaj nadziei zetla łego wątku —  
i w ierz w tej strasznej zw ątpienia godzin ie, 
że Ta, co żyje, przenigdy n ie  zg in ie !

Franciszek M achalsk i, hm

Ispahan, rok 1943: kurs zuodzów zuchowych
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P E R S E  P O L I S
(Ognisko harcerskie)

A w ięc to  jest P ersepo lis . Z całym  im petem  dobiegających  do celu 
s iln ików  d w u  „ d o c z e k "  w jeżdżam y w  św ia t przeszłości. M igają 
w  przelocie poszczególne frag m en ty  ru in , chw y tan e  chciw ie rozcieka- 
w ionym  w z ro k ie m : ko lum ny  w yniosłe , jak iś b ia ły  zary s schodów , 
k ró lew sk ie  łu k i kam iennych  postaci.

Zajeżdżam y przed  sch ron isko , ob rośn ię te  pnącym i różam i. Mimo 
w o li w ciągam  w  p łuca  szerokim  hau stem  św ieże, w ieczorne pow ietrze .

Czy n ap raw d ę  pachn ie tu  legendą i ty siącam i la t m in ionych  
dzie jów ?

Bo w  p o w ie trzu  dom inuje dobrze m i znany  zapach kapry fo lium  
z zielonego ogródka , a  d robne , czerw one różyczki k w itn ą  zupełn ie  
po dzisiejszem u...

Jednocześnie p an u jącą  ciszę ta rg a  g w a r k ilkudziesięciu  g łosów . 
Zaczyna się ru ch , zw yk ła  k rę ta n in a  koło ro z ładow yw an ia  bagażu . 
K toś p y ta  o kąp ie l, o h e rb a tę , k toś poszukuje g w a łto w n ie  p lecaka, 
k tó ry  „p rzec ież  gdzieś tu  b y ł" . . .

Z w p ra w ą  zdoby tą  n a  poprzednim  posto ju  zab ieram y się do u rz ą ­
dzenia noclegu.

Późnym  w ieczorem  — ognisko.
Przychodzę jedna z osta tn ich . Na m iejscu zasta ję już cały  k rąg ,, 

k ie ro w n ik a  w ycieczki dha M achalskiego oraz k ilka  osób ,, c y w iln y c h " .
D ruh  K azik z d ru h n ą  B aśką m a js tru ją  jeszcze coś koło s to su . 

W reszcie — uroczysty  głos B aśk i: „ O  rozpalen ie  dzisiejszego ogn iska  
poproszę d ru h a  M achalsk iego".

Jed n a .... dw ie... trz y  isk ie rk i — tro ch ę  niebieskiego dym u i p ie rw szy  
n ieśm iały  płom yk.

„ P ło n ie  o g n isk o "  — a w  naszym  zw arty m  k ręg u  w ład a  czaro­
dziejska s iła  m łodej i pełnej życia p iosenki. Śpiew am y o tym , jak  to  
„ W is ła  p ły n ie " , jak  to  „ Id z ie  dysc, idzie s ik a w ic a "  — i o ty m , że 
„ ...d la  H ucuła nie m a życia, jak  n a  po łon in ie ..."

Śpiew am y jakby  na p rzekó r tej przeszłości, k tó ra  w y d a je  się tu ta j 
bardziej oczyw ista  niż teraźniejszość.

Po p iosenkach czekam y na gaw ędę o Persepo lis. Ale dh M achalski 
w idocznie pod w pływ em  ogniska zaczyna m ów ić o życiu dzisiejszym , 
o w ojn ie , o zadan iu , jakie h a rce rs tw o  czeka w  dzisiejszych czasach. 
Później jednak  w raca  do przeszłości.

Nie m ożna do niej nie w rócić, bo ona tu ta j z całym  despotyzm em  
D ariuszów  i K serksesów  narzu ca  się m yślom  i św iadom ości. O cieram y 
się o n ią .

„ T a m  sobie w y b u d o w a ł pa łac  D ariusz, tu  bliżej zaczął budow ać 
K serkses, dokończył A rta k se rk se s"  — m ów i d ru h , w sk azu jąc  na  
ry su jące  się w  św ietle  księżyca resz tk i potężnych ścian  ko lum n i p o rta li.
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O ni tu  n iegdyś żyli i sw oim  tw ó rczy m  rozm achem  w zniecili 
•w tych  m iejscach  zapał do o g rom u  p racy  nad ludzk ie j, w ykonyw anej 
m rów czym  tru d e m  tysięcy  ludzi. I po co to  w sz y stk o ?

Po to , żeby dziś te  k ru sze jące  s ta le  i s ta le  syp iące się w  g ru z  
ru in y  m ogły  opow iadać nam  i ty m , co tu  po nas  p rzy jd ą , zam ierzch łą  
legendę o w ielkości i o nich.

Po skończen iu  og n isk a  idziem y w szyscy n a  ru in y .
T aka cisza w okó ł nas. C isza, k tó ra  po p ro s tu , zdaje się, w yczekuje 

n a  g łosy  sp rzed  dw u  i pół ty s iąca  la t, odb ite  gdzieś w  g łęb i dziejów  
potężnym  rezonansem . Ale gdzieś n iedaleko  św ierszcz ćw ie rk a  sobie 
najzw yklej w  św iecie , uzm ysław ia jąc  rzeczyw istość.

O k rąg ły , ja sn y  księżyc w yb iela  ru in y  tw o rząc  z n ich  n ie p ra w d o ­
podobnie p ięk n ą  kom binację św ia tła  i cieni. Jedne w y ła n ia ją  sie b ia łym i 
k o n tu ram i, “d ru g ie  znow u ry su ją  się o s tro  cza rn ą  sy lw e tk ą  n a  ro z­
św ie tlonym  niebie. Z im ny b la sk  pełza w śró d  zw alisk , jakby  szukał 
tu ta j „ p o  p ró ż n ic y “  ś lad ó w  u m arłego  życia, zag ląda  w  kam ienne 
oblicze p łaskorzeźb , ry su je  o s try m  cieniem  każdy fałd  ich ub io ru .

W  sa li s tu  k o lum n  nie m a  już dzisiaj an i jednej z nich. S to ją  
ty lko  ich re sz tk i, suchym i rzędam i p rzypom inające  ścięty las.

P łasko rzeźby  w  n a js ta rsz y m  pałacu  D ariusza  by ły  p o k ry te  z ło tą  
b lachą. T eraz już ty lk o  księżyc nie sk ąp i im  g ru b e j, sreb rzy ste j 
pozłoty. W szystk ie  ry sy , szram y , pęknięcia n ik n ą  gdzieś i czasam i m a 
się  w rażen ie , że to  ja k a ś  siła  czarodzie jska  rek o n s tru u je  d aw n e , 
n iezru jnow ane piękno. K ró lew sk i k o n tu r  schodów  prow adzących  do
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sa li tronow ej łudzi nie do uw ierzen ia  sw oim  w y k w in tn y m , n ie p o ró w n a­
nie su b te ln y m  k sz ta łtem  b a lu s tra d y . P rzez chw ilę słychać lekk i s tu k  
k ro k ó w . S tąpam y  po p łask ich , szerokich  stopn iach . Iście k ró lew sk ie  
to  schody. P rzybyw a n a  n ich  lekkości stopom  i nogi unoszą  się sam e 
jak im ś pełnym  godności ruchem . K ilkanaście  zachow anych  k o lum n  
sa li tro n o w ej daje słabe pojęcie o jej ogrom ie, a  już w ydaje  się on 
n iep raw dopodobny .

T u ta j, w  tej sali, ja k  g łosi legenda, podczas uczty  kaza ł A leksander 
W ielk i podpalić lekk ie  ściany  z jedw abnych  tk an in , n a  żądan ie jednej 
z ta n ce rek  — pięknej Tais. O gień rozszedł się i z ru jn o w ał na  zaw sze 
cały  p iękny przepych  pałacu . Mimo w oli nasłuchuję , czy z łagodn ie  o ta ­
czających pałac  s toków  gó rsk ich  nie doleci jak ieś zagubione echo tych  
o kropnych  scen. Ale w okó ł — ta  sam a cisza ro zed rg an a  ćw ierkan iem  
św ierszczy.

U w ejścia  do sa li tronow ej zbiegło się całe potężne im p eriu m  D ariu ­
szow i w szystk ie  podbite  ludy  id ą  w ielk im  korow odem  sk ładać  dan iny . 
C iem nolicy E gipcjan in , b rodaci A syryjczycy, Grecy o k lasycznych  
ry sach  — w szyscy  w iozą d a ry  k ró lew sk ie , p ro w ad zą  m uły , w ie lb łąd y , 
w oły . Ileż b u rz  p rzew aliło  się n ad  n im i! Zm ieniły się czasy i — ludzie, 
ty s iące  la t p rzesunęło  się obok n ich , a oni id ą  ciągle, posłuszn i 
rozkazow i w ładz.

D uża, tu  i ów dzie za ro śn ię ta  tr a w ą  p rzestrzeń  dzieli nas  od g łów nej 
b ram y  w ejściow ej. Już zd a ła  ry su ją  się m ajesta tycznym  k o n tu rem  
podgię te  w  g o rę  sk rzy d ła  byków  asy ry jsk ich , s trzegących  tej b ram y , 
ich  d ługie , k ręcone w  ró w n e  puk le  b ro d y  i zagadkow e oblicza p a trzące  
n a  w schód  i zachód.

Co m iały  oznaczać te  ta jem nicze postacie  n a  pół ludzkie n a  pó ł 
zw ierzęce — dzisiaj to  s tan o w i jedną w ięcej zagadkę n iepow ro tne j 
przeszłości. I nag le przychodzi m i n a  m yśl, że to  w łaściw ie  ona sam a, 
ta  przeszłość, k ró lu jąca  tu  ta k  n ieuchw ytn ie , tu ta j w  postaciach  tych  
b yków  daje się poznać w  kaszta łcie  w idom ym  — i w yjedzonym i przez 
czas oczym a p a trz y  przez w iek i na  w schód  i zachód.

Kajtek z K ręgu Starszoharcerskiego w Ispahanie



s  z i R A Z
W yjeżdżam y z P ersepo lis . Ja sn a  se rp en ty n a  p ro w ad z i nas  do Szi- 

razu . Z podziw em  p a trzy m y  n a  dalszy ciąg  kom pleksu  g ó r Z ag ro s , 
będących jakby  jednym  d ług im  zam czyskiem  sto jącym  n a  s tra ż y  sw ego  
p ań stw a . Jego daw nej św ie tnośc i i dzisiejszego zapom nienia.

N iebosiężne szczyty w y w ie ra ją  n a  nas  og rom ne w rażen ie . Z każdym  
n iem al k ilom etrem  p o tęgu ją  w rażen ie  p iękna. Bajecznie ko lo row e ich  
ściany p o k ry te  k rzew am i i k w ia tam i zosta ją  za nam i, a  oczom naszym  
u kazu ją  się nagie sk a ły , w  k tó rych  n a tu ra  w yrzeźb iła  jakby  o lbrzym ie 
postacie ludzkie , k ry jące  w  sobie n iezgłębione ta jem nice. O czarow an i 
jesteśm y pięknem  n a tu ry  i podziw iając dzieło M istrza-B oga jeszcze 
bardziej w idzim y jego w ielkość.

A uto m knie  w  szalonym  pędzie. Już z d a la  u k azu ją  się naszym  
oczom kopu ły  m eczetów , w ierzcho łk i d rzew , dachy dom ów , a w  chw ilę  
później w idać jak  na d łon i — położone w  urodzajnej n izin ie T oo rs, 
tonące w  zieleni m iasto . Je s t to  Sziraz — „ m ia s to  róż i w in a “ , s to lica  
P ersji w  X V III w .

W jeżdżam y w  s ta rą  zniszczoną b ram ę , n iegdyś w sp a n ia łą  s trażn icę  
potężnej sto licy , gdzie w is ia ła  św ię ta  księga  K oranu.

O Szirazie słyszałyśm y w iele, to też nie m ogąć uk ryć  ciekaw ości 
w ychylałyśm y z a u ta  sw e „ n a d o b n e  g łó w k i“ , by móc w szystko  
widzieć.

Ispahan, 1943 rok: kurs zastępowych
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Z robiliśm y n a  tuby lcach  n iezw ykłe w rażenie. W ycieczkę naszą 
bow iem  należy zaliczyć do jednej z p ierw szych  w ycieczek europejsk ich . 
D ow odem  ich ciekaw ości było ,, oblężenie “ ho te lu , w  k tó ry m  zam iesz­
kaliśm y . Jes t to  bardzo  ładny , kom fortow y ho te l z ogrodem  pełnym  róż.

W ypoczęci i zadow oleni w yruszy liśm y  następnego dn ia  za m iasto  
wr celu zw iedzenia p am ią tek  — nie ty lko  cennych d la  Szirazu, ale 
ta k że  d la  całego Iran u .

Sziraz je st rodzinnym  m iastem  H afisa i Saadiego. Przez ś rodek  
m ias ta  p rzep ływ a rzeka  R akw abod  — obecnie w ysch ła . W ielkie i p iękne 
n iegdyś m iasto  zostało  s traszn ie  zniszczone przez M ongołów. Nie upada  
jednak . P racu je  nad  odbudow ą, co się w  w iększej części udaje. Jed n ak  
w iszące  nad  n im  fa tum  nie dokończyło sw ego dzieła. Sziraz zostaje 
p ra w ie  zniszczony przez s tra szn ą  pow ódź. M ieszkańcy nie da ją  jednak  
za w y g ran ą , podnoszą sw ą  stolicę i w  chw ili, gdy dochodzi ona do 
s to p n ia  najw yższego ro zk w itu , napad  A w ganów  w  1722 r. k ładzie 
k re s  św ietności.

Dzisiejszy Sziraz je st już jakby  now ym  Szirazem , lecz p am ią tk i, 
jak ie  w  nim  pozostały , są  s ta re  i chcą niejako przypom nieć, że po 
ty lu  nieszczęściach zachow ały  się i p rz e trw a ją  jeszcze w ieki.

C en trum  daw nego  m iasta , gdzie spoczyw a Hafis, jest dziś p rzed ­
m ieściem . Miejsce to  jednak  nie s trac iło  na  w ażności, bo k ry jąc  w  sobie 
ciało  jednego z najw iększych  liry k ó w  św ia ta  jest cennym  skarbem  
p ań s tw a , a oprócz tego jest celem  w ielu  w ycieczek nie ty lk o  m iejsco­
w y ch , a le  n aw et zagranicznych.

G rób H afisa żyjącego w  X IV  w . (z m a rł w  1386 r . ) jest rek o n ­
s tru k c ją  daw nego  g robow ca budow anego  w  s ty lu  w schodnim .

D rug im  m iejscem  zw iedzenia był g ró b  Saadiego. Z m arł w  1291 r . 
Je s t w ielk im  poetą  persk im  — m o ra lis tą .

N ajw iększym i jego u tw o ram i, arcydziełam i dydaktycznym i s ą :  
„ O g ró d  róż*' i „ O g ró d  w a rz y w n y " .

S tam tąd  pojechaliśm y do pałacu  rodziny G haw am  z X V III w . P ię­
kny. og ród  pełen cy try n  i pam arańcz o raz  b ia łych  róż zw rócił uw agę 
w yciecżkow ców . A leja w ysadzona różam i zap row adziła  nas  przed pałach 
gdzie kob ie ta  w  czadrze oznajm iła, iż gospodarz jest nieobecny. A w ięc — 
szczęście nam  nie dopisało. Zw iedziliśm y ty lko  ogród. Po raz  p ierw szy  
u jrza łam  tam  palm ę, jedyną w  tym  ogrodzie, k tó ra  w skazyw ała , że 
k lim a t tixtejszy różn i się nieco od ispahańskiego .

O prócz pięknych k w ia tó w  zw raca ły  na siebie uw agę  niebotyczne, 
stożkow atego  k sz ta łtu  cyprysy.

Jazd a  au tobusem  do następnego  zaby tku  trw a ła  k ilka  m inu t. Je s t 
to  pan teon  zasłużonych poetów  persk ich  i derw iszów  — ob jaśn ia ł 
d r  M achalski — m iejsce to  nosi nazw ę „  C ziiltan "  — czyli czterdzieści ciał.

W rażen ia  po tęgu ją  się. Teraz m ożemy sobie w yobrazić w ielkość 
i potęgę „ p a ń s tw a , n ad  k tó rym  nie zachodziło s ło ń ce" . R esztki daw nej 
św ietności pozw ala ją  nam  o tym  się dowiedzieć.

Znow u w siadam y do a u ta  i z w ie lką  ciekaw ością jedziem y do 
liceum . Duży ogród  ch ron i nas przed  niem iłosiern ie palącym  słońcem . 
T rafiliśm y w łaśn ie  na  egzam in, to też nie odrazu  podejść m ożna było
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do „czarn ych ” . Po ch w ili dało się w szystko załatw ić i obce dziew ­
czynki — z pew nym  jakby w stydem  i lękiem  zbliżyły się do nas. 
Zawarcie znajom ości nie trw ało długo. Rozm ówiłyśm y się z nim i po 
angielsku i rosyjsku, po czym zaproszone do klasy śp iew ałyśm y sobie 
nawzajem  różne piosenki. Czas upłynął szybko i b. przyjemnie. Pani 
dyrektor przyjęła nas bardzo serdecznie m ów iąe dużo o szkole i sw ych  
W ychowankach.

Niezmiernie zadow olone, że m ogłyśm y poznać tę szkołę, która dotąd  
w  naszym  pojęciu w yglądała  zupełnie inaczej, opuściłyśm y gościnne  
tniejsce.

A teraz śpieszym y się do muzeum. Jest ono w praw dzie nieduże, 
ale zaw'sze można coś zobaczyć. Z praw dziw ym  podziwem  oglądaliśm y  
księgi Koranu w  oryginale, których jest trzydzieści. Są pisane na 
pergam inie w  języku hafickim. W szystkie odpisy Koranu pochodzą 
w łaśn ie stąd. Oprócz w ielu  innych pam iątek z Persepolis można tu  
zobaczyć naczynia ceramiczne z epoki Sofaw idow, prześliczne m iniatury, 
najstarsze szkło oraz w iele innych rzeczy. Jedną z najcenniejszych  
pam iątek jest szabla, która była pierw szą na św iecie. Jest to szabla  
szacha Karim-Chana. Oprócz niej jest tam  szabla szacha Abbasa.

Poniew aż ciekawi byliśm y, jak w ygląda bazar, w ięc pomimo  
strasznego upału postanow iliśm y go zwiedzić. Jest bardzo podobny do 
ispahańskiego. Jest to jeden z najw iększych bazarów w7 Iranie. Miasto 
Sziraz słynie z w yrobów  artystycznych, naczyń srebrnych, dyw anów  
i w yrobów  ze skóry, toteż w szystko to m ogliśm y oglądać w iaśnie na 
bazarze. Przez długie, dość czysto utrzym ane hale przechodziliśmy  
jak dziw adła zw7racając uw agę tubylców  i słuchając tu i ówdzie różnych  
pytań. Całe bowiem  m iasto w iedziało, że przyjechali Polacy. Sziraz 
jest znany z w ina i róż. Ma rozw inięty handel w szelkiego rodzaju 
w yrobam i artystycznym i, opium, suszonym i ow ocam i i skórami fu­
trzanym i.

Z żalem opuszczaliśm y ten „ w y m a rzo n y ” Sziraz, pozostawiający  
po sobie w iele, w iele wrażeń i m iłych w spom nień, które nam długo  
zostaną w  pamięci i które zaw ieziem y do Polski.

Rada obozu harcerskiego w  Ispahame N a  wycieczce była i  wspinaczka



D Z I E S  I AT A D R U Ż Y N A Z W I E D Z A  I S P A H A N

Po obejrzeniu  naszych zakładów  ks. a rcbp  M arina ofiarow ał fundusze  
na  w ynajęcie  au tobusów , aby umożliw ić dzieciom polskim zw iedzenie 
s ta ry ch  zabytków  Ispahanu .

18 m aja  przyszła  kolej i n a  nas. Po mszy św . w yruszy łyśm y n a  te  
wycieczkę. Cieszyłyśmy się bardzo, że zdobędziemy dużo w iadom ości. 
N ajp ierw  p rzybyłyśm y do meczetu Dżumę — najstarszego m eczetu  
w  Ispahanie , bo m a już około 900 lat. P row adz i do niego aż 8 b ra m .  
P rzy  w ejściu  do meczetu u jrza łyśm y zawieszony u b ra m y  łańcuch , 
k tó ry  w  daw nych  czasach miał w ielkie znaczenie, gdyż skazańcy, je­
śli się dotknęli do niego, byli u ła skaw ian i.  Obecnie już je s tracił.  P rz y  
tej samej b ram ie  na  ściani znajduje się ,, odbicie r ę k i "  M ahom eta. 
W e w n ą trz  każdego meczetu zna jdu ją  się baseny z w odą.

U trzym ują  je m ahom etanie  na  pam iątkę  świętego m ęczennika 
H usseina, k tó ry  zm arł z p ragnienia , i dlatego, aby żaden p ra w o w ie rn y  
w yznaw ca P ro ro k a  nie zginął t ą  śm iercią , s trzegą bardzo.

Każdy meczet posiada kopułę, zwykle w yłożoną p iękną m ozaiką, a  
obok niej m inare ty , z k tó rych  kapłani, tzw. muezzini, w zyw ają  w ie rn y ch  
do m odlitw y . K opuła i m inare ty  meczetu Dżumę są bardzo  zniszczone, 
lecz ta k  ja k  i cały meczet napew no niedługo będą odnowione.

W  św ią ty n i  tej jest jeszcze jedna osobliwość, m ianow ic ie— meczet 
zim ow y. Jes t  to budow la  nie posiadająca okien. Zam iast nich w b u d o w a n o  
w  sufit cienkie a lab as tro w e  płyty. Ma się przez to  w rażenie , jakby  
cały dzień paliły się tam  lam py naftowe.

Byłyśm y także n a  dachu. W idać s tam tąd  całą  rozleg łą  ko tl inę  
isp ah ań sk ą  z m iastem  n a  p ierw szym  planie.

Szukałyśm y znajomych obiektów. Spośród najbliższych w yróżn ić  
m ożna meczet D ardan  z gniazdem bocianów  na  szczycie oraz meczet, 
gdzie znajduje się g rób  b r a ta  M ahometa i rzeźba przywieziona z Babilonu.

S tąd  au ta  zawiozły nas  do meczetu Szach. Po wejściu do ś ro d k a  
zobaczyłyśmy w ysokie m u ry  od góry  do dołu w7yłożone m ozaiką . 
W szystko  mieni się niebiesko i złoto.

N ajp ierw  pobiegłyśm y pod kopułę, gdzie kazano n am  k la sn ąć ,  
i usłyszałyśm y, jak  jednem u klaśnięciu towarzyszy dziesięciokrotne 
echo. S tąd  poszłyśmy dalej oglądać piękne mozaiki i m a rm ury .

Po  drodze do zakładu  obejrzałyśm y jeszcze jeden zabytek: „ P a ł a c  
czterdziestu k o lu m n " .  Ma ich w łaściw ie tylko 20, lecz gdy  się s tan ie  
po drugiej s tron ie  basenu, widzi się drugie 20 odbite w  wodzie.

W e w n ą trz  zw iedzałyśmy olbrzym ią salę, w której szach A bbas 
p rzy jm ow ał p o s ł iw .  Ściany tej sali są  pokry te  m alow id łam i p rzed­
s taw ia jącym i zwycięskie boje lub  uczty z czasów tego w ładcy. Czas 
uciekał, zbliżało się południe i trzeba  było w racać  do zakładu.

Tak się skończyła wycieczka, k tó rą  pow innyśm y pam iętać d ługo.
M aria M iltanów na



Ś W I A T  H A R C E R E K
ZE W S P O M N I E Ń  H A R C E R K I

Sen coraz czulej otulał obóz.
Noc szła — dumna, wspaniała i głęboka.
Wokół panowała senna i błoga cisza, którą jednak od czasu do czasu 

przerywała przedziwnie piękna pieśń przyrody. Melancholijny szmer drzew, 
skrzeczenie żab, świergot świerszczy, wszystko razem tworzyło dziką, bezład­
ną, lecz jakże cudowną muzykę. Czasami wiatr lekko powiał tworząc łagodne, 
różnodźwięczne akordy. Zdawało się też, że i ziema coś szeptała niewyraźnie. 
Daleko, gdzieś w dzielnicy ormiańskiej, modliły się niestrudzone dzwony, a 
dźwięki ich unosiły się życzliwie nad uśpionym „miastem niebieskich meczetów".

Z każdą chwilą rodziła się coraz to inna kaskada nieznanych melodyj. 
Czasami wszystko milkło, ginęło w mroku wschodniej nocy.

Spojrzałam na zegarek.
Upłynęło już 15 minut mej warty. Wskazówka posuwała się tak szybko 

jakby popychała ją  niewidzialna, czarodziejska moc.

Po pracowicie spędzonym dniu smakuje kolacja. Lipiec 1944 roku.



Otwarłam  szeroko oczy. Byłam przed ekranem  wspomnień. Przed n ie­
którym i zam ykałam  oczy i z zaciśniętymi zębami odwracałam  się w tył, by 
uniknąć strasznych mar. Acb! To widma przeszłości, tej niedawnej, tak  strasz­
nej. Na dnie duszy mej załkały wszystkie struny boleści.

Spoglądnęłam na niebo.
Gwiazdy zalotnie m rugały, a księżyc odpowiadał im rozkosznym uśm ie­

chem.
W spomnienia wciąż snuły się długim nieprzerw anym  korowodem. Lecz 

te już takie miłe — z lat dziecinnych.
...Na ulicy m iasta panował nieopisany ruch.
Szłam ostrożnie, patrząc przed siebie.

Tato, tatulu! Patrzcie, a no tam ! W idzicie g o ? !“ — zawołał za mną głośno 
jakiś mały chłopak. Z ciekawości i ja  obejrzałam się. Po drugiej strome ulicy 
szedł mały harcerz z olbrzymią wiązką chrustu, w dużym kapeluszu na głowie 
i z rozpromienioną twarzą. Suche gałęzie przykryw ały niemal całą jego postać, 
lecz na piersi w yraźnie widać było krzyż harcerski.

Naciągnął bardziej kapelusz na oczy, popraw ił wiązkę i szedł naprzód, 
wiodąc chyba że poważną rozmowę ze staruszką, k tórą wyręczył w niesieniu 
paliwa. Kobieta — uboga, zmizerowana, równie dreptała przy chłopaku zapo­
minając na chwilę o swej biedzie. Chłopak strzelał oczyma na w szystue  
strony, pozdrawiał przechodnięw, którzy przyglądali mu się bardzo życzliwie.

Podobało mi się to bardzo. „A ch, czekaj ty, bąku, i ja  kiedyś będę 
harcerką “ — pomyślałam mijając go.

Drgnęłam . W  oddali rozległa się tęskna pieśń muzułmanina. W spomnienie 
prysnęło jak  bańka mydlana. Przebiegł mię dreszcz żalu i rozczarowania.

W  pobliskich krzakach coś mocno zaszeleściło. Obejrzałam się. Ktoś 
biegł jak  nieprzytom ny!

Gałęzie trzaskały coraz głośniej.
— Co, co mam robić?! Czy gwizdać? — m yślałam  cofając się w tył.

S trach" — szalał... — Nie! Nie będę alarm owała obozu. Niech śpią! „Raz ko­
zie śm ierć". Poszłam naprzód. „Strach" 

Ljj'  ̂ upadł, a potem skoczył przez norn­

ik ^
Obóz w  Ispahanie— drużyna przed namiotami Wanda KOCIUBÓWNA, wędrowniczka
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W  S P O M N I E N I A  Z O B O Z U
Dzień dob iega końca. Słońce jak  gdyby  za trzy m ało  się nad  Kul- 

Sofe, by o s ta tn im i p rom ien iam i pożegnać m iasto  b łę k itn y ch  kopu ł, 
m iasto  dzieci po lsk ich . Za chw ilę  m ro k  opanow uje  ziem ię i noc cza rn y m i 
sk rzy d ły  u tu la  do sn u  całą  okolicę.

Lecz d la  n a s  te n  dzień nie zgasł — m yśm y rozpoczęli sw e w ieczorne 
życie. „ C z a rn e "  postacie  id ą  do k ręg u  i n iec ierp liw ie  oczekują godz. 
20. G odzina ta , n a  pozór n ic  nie d a jąca , je st d la  nas, h a rce rzy , jedną  
z najm ilszych  chw il dn ia . Liczne rozm ow y, k łą b  dym u, a potem  deszcz 
isk ie r poprzedzają  n aszą  tra d y c y jn ą  p ieśń  „ P ło n ie  ogn isko  . Po niej 
n a s tęp u ją  inne  — "wesołe lu b  sm ętne, zależnie od n a s tro ju , k tó ry  raczej 
zaw sze jest pogodny. C zarodziejskie s łów ko  „ w e n e w u n a j"  każe nam  
p iłn ie  zw racać uw agę n a  b a tu tę , k tó rą  z ca łą  sw ą  en erg ią  w ym achu je  
„ K a jte k " .

O gn iska te  są  p ro s te  — nie chcem y się n a  n ie  specja ln ie w y silać  — 
a  są  ta k  m iłe i ty le  d a ją , bo są  tak ie  nasze K to się w  nie m e 
w czu ł i tego  nie przeżył, nie po tra fi zrozum ieć ich  czaru  i ich p iękna .

P od  koniec — jakaś p ow ażna  p io senka  i p lac  zalega cisza. W szy ­
scy czekam y n a  gaw ędę.

P a d a ją  s ło w a  p ro s te , słow a, k tó ry ch  słucham y z zap a rty m  oddechem . 
P o s tan aw iam y  nie ty lk o  zachow ać je w  pam ięci, ale i w prow adzić 
w  życie.

S łuchało  by się tych  słów  nie w iadom o jak  d ługo, ale już koniec. 
K ró tk a , g o rąca  m o d litw a  kończy ognisko  i w szyscy  udajem y się p rzed  
kom endę, gdzie m a n as tąp ić  opuszczenie sz tan d a ru .

Ksieżyć c iekaw ie zag ląd a  zza chm ur. Zdaje się, chce zejść do nas  
do szeregów , by ' razem  z nam i przeżyć ten  m om ent. Tysiące gw iazd  
usia ło  firm am en t. G dieś w  dali g ra ją  sw ą  w ieczorną sym fonię św ierszcze
i słychać dzw onk i k a raw an y .

K o m e n d a : „  B aczność, cześć
sz tan d a ro w i I “  W szystk ie  ręce są  
w yciągn ię te  w  s tro n ę  sz tan d a ru .
Oczy "poi pełen  czaru  jego w idok.
S z ta n d ar m ajesta tyczn ie  sp ły w a  
n a  dół. Szkoda, że to  nie może 
trw a ć  dłużej.

Ale za to  ju tro  znow u będziem y 
obecni p rzy  podniesien iu . Z now u 
będziem y patrzeć , ja k  w czesnym  
ran k iem  na tle  n ieb iesk iego  sk le ­
p ien ia  w śró d  zieleni d rzew  sz tan ­
d a r  unosić się będzie w  g ó rę  i 
w  c iągu  d n ia  oczy sw e będziem y 
nasycać jego p ięknem , jego jak ąś  
d z iw n ą  m ocą.

One się dzielą wrażeniami z  obozu.



I to są dni obozowe, dni harcerskie, gdzie w idzi się ciągle uśm ie­
chnięte buzie, począw szy od najm łodszego zucha, a skończyw szy na 
kom endancie; gdzie w re praca, gdzie uczymy się, jak trzeba postępow ać, 
jak trzeba żyć!

Pytają się nas n iek tórzy: „Jak wam  się nie znudziło na tym  obozie?“ 
Na pytanie to, zdawało by się, łatw o jest odpowiedzieć, a jednak trudno 
w ytłum aczyć pytającym, czym był i w  dalszym  ciągu jest dla nas obóz.

Takie chw ile, jak ogniska, podniesienie i opuszczenie sztandaru, 
pogadanki z dhem komendantem, no i ćw iczenia: zarówno nocne, jak 
też dzienne — są przecież dla nas czymś tak drogim  i tak kochanym ... 
My to najlepiej rozumiemy, bo m yśm y się w  to w czuli, m yśm y to 
przeżyli. Tych prawie siedem tygodni — to cudowny sen, sen będący 
dziś natchnieniem  życia i pracy.

Dzisiaj, choć już dawno po obozie, ciągle m yślą na nim jesteśm y  
i nim  żyjemy.

By przypomnieć te dobre czasy i podzielić się wrażeniam i z innym i — 
siedzimy przy w spólnym  ognisku, bo

„Z  ognisk w ieczornych w staje nasza moc,
Co grzeje serca i ściera z nich pleśń,
I w  dzień zamienia nawet ciemną noc —
Z ognisk harcerskich w staje nasza pieśń. “

J- J-

W T E R E N I E
„ Ja k  dobrze nam zdobywać góry 
I młodą piersią wchłaniać w ia tr!"

Swobodnie rozległy się słowa piosenki wśród gór. Karnie szły zastępy 
jeden po drugim na obrane miejsce zbiórki. Po ogromnych głazach, w ykrętach, 
krzewach, a co najgorsze — to po ostach przeskakiw ały roześmiane druhny.'

Droga stawała się coraz trudniejsza do przejścia. Strome skały sterczały 
milcząco, dumnie i wspaniale. Trzeba było zejść na dół — do wąwozu.

Jedne obrały sobie drogę dłuższą, lecz bezpieczniejszą, inne natomiast — 
pewne siebie i zawzięte — postanowiły przejść ową straszną, ziejącą trwogą 
kam ienną ścianę.

Piosenka zwolna cichła, a echo jej jakoś tak bojaźliwie i cicho drgało 
w wąwozie.

Dokoła migały biało-czerwone chusty i granatowe berety. Mundurki zielone 
znikały wśród krzewów porastających góry. W szystkie co do jednej na wyścigi 
przedzierały się na dół. Milczące, nieco już zmęczone ostrożnie mijały nie­
bezpieczeństwa i zsuwały się sprytnie po niegościnnych głazach.

Echo piosenki konało.
Po kilkudziesięciu minutach na dany gwizd wszystkie rozpromienione 

stały na obranym  miejscu. Po odpoczynku „huknęły"  z całej piersi: „Nie 
masz to jak  na w ycieczce". Tym razem  echo odpowiedziało głośno i jakoś 
radośnie.

Ktoś jęknął.
Zza krzewów wyszła zgarbiona staruszka. Jej przetarta, wypłowiała 

i podziurawiona odzież była dowodem skrajnej nędzy.



Sapiąc ze zmęczenia dźwigała dwa ogromne kaw ałki drzewa. Zgarbiona 
we dwoje przechodziła obok nas. Chustkę, a raczej same łaty  nasuwała coraz 
bardziej na niewątpliwie wyschniętą i pomarszczoną twarz.

K ilka druhen na jej widok natychm iast skoczyło z pomocą. Biedna A rabka! 
Na to jakby czekała! Zatrzym ała się, mając wciąż ręce przy twarzy. Po 
chw ili zaczęła cicho chichotać. Jedna z ciekawszych zbliżyła się do niej 
i zajrzała prosto w oczy.

Ach! Cha, cha, cha! Aniela! Aniela!
Cała drużyna już stała obok 15-letniej „ s ta ru s z k iŚ m ie c h , wesołe okrzyki 

napełniały cały wąwóz. Po niejakim ś czasie przepiękne szaty babci zawisły 
na krzakach, a ona — zmęczona, lecz szczęśliwa, głośno śpiewała ze swymi 
koleżankami.

Po dość długiej przerw ie przystąpiono do gry. Drużyna podzieliła się na 
dw a obozy: białych i czerwonych. Ćwiczenie trwało godzinę.

„Brawo, brawo, biali!" Rozległy się głośne wołania. Nikogo wokół nie było. 
Zginęły gdzieś w zieleni.

„Biali! B iali!" — nie milkły okrzyki. „N o, i czemu się cieszycie? Gdyby 
nie to, a  tamto, no — to byśm y napewuo w ygrały !"  — wołano z grupy 
czerw onych. Sędzia musiał uciekać.

Szara wieczorna m gła okryw ała zwolna świat.
Powoli, gęsiego — ze śpiewem posuwałyśm y się w górę. W  wąwozie 

nieustannie drgały echa piosenki i wesołych okrzyków. Odbijając się o głazy 
milkły, a inne z rozpaczą gnały za zielonymi m undurkam i i roześm ianymi 
buziami druhen.

Z kroniki 4 Drużyny Żeńskiej  
im. Marii Curie Skłodowskiej

Ci teź zdobyiuają teren . . .



K  U  -  S  O  F  E
M inąw szy M arczeh-K lon, m iasteczko położone n iedaleko  Isp a h a n u , 

w idzim y na horyzonce ry su jące  się pasm o gór, k tó ry ch  szczyty  s ą  
często p o k ry te  śniegiem . To początk i g ó r Z agras, sedziby B ach tia ró w  
i K ażgojów , dw óch w ciąż ze sobą w oju jących  szczepów  nom adów  
persk ich .

Na tle  tych  g ó r w yraźn ie  ry su je  się szczyt o w ysokości około 250(1 
m  n .p .m . W y g ląd a  z daleka jak  jak iś  w ygasły  w u lk an , u k tó reg o  
stóp  jest położony Isp ah an . To szczyt Ku-Sofe — ,,G ó ry  M ąd ro śc i” .

N a w iosnę 1945 r . ,  gdy  śniegi n a  Ku-Sofe s ta ja ły , w y b ra liśm y  się  
z dhem  hm . P°. n a  w ycieczkę, aby  w ejść na  szczyt. O dległość z D iulfy, 
tj. od naszego zak ładu , w ynosiła  około 10 km . M inąw szy cm en ta rz  
k a to lick i, na  k tó ry m  znajdu je  się g ró b  posła  Z ygm unta III  — M irenow i- 
cza, rozpoczęliśm y w spinaczkę g ó rsk ą . Po k ilk u se t m e trach  m ijam y 
d aw ny  system  obronny  s ta reg o  Isp ah an u , sk łada jący  się z k ilkudziesięciu  
baszt, k tó re  s to ją  w  odległości 200 m jedna od d rug ie j. Zbocza są  te ra z  
coraz bardziej s trom e , by n a  koniec przejść  w  skały . O koło 2 km  
przed  szczytem , w  m iejscu, gdzie trze b a  użyć już pom ocy rą k , znaj­
du je  się dom ek puste ln ika .

D ziw ny to  puste ln ik  i d la tego  chciałbym  m u pośw ięcić k ilk a  s łów .
Ó w  p u ste ln ik  chodził po m ieście w  białej długiej m acie z w sp a n ia łą  

pow ich rzoną  b ro d ą  i z w ielk im  kostu rem  pie lg rzym im  w  ręk u  żebrząc 
najczęściej na  ulicy. Gdy jednak  w eźm iem y pod uw ag ę  d ru g ą  s tro n ę  
jego życia, to  postać jego zblednie. Miał bow iem  w  sw ym  dom ku  
pod szczytem  Ku-Sofe żonę i m nóstw o  dzieci. Z dom u sw ego ro b ił 
czasam i re s tau ra cy jk ę , gdy znaleźli się jacyś tu ry śc i p rag n ący  h e rb a ty . 
C zasam i w ieczorem  sp ro w ad za ł z g ó ry  zb łąkanych  podróżnych czy 
tu ry s tó w , k tó rzy  nie um ieli zejść sam i. T rudno  dociec, dlaczego naz­
w ano  go puste ln ik iem . P raw dopodobnie — d la tego , że s łuży ł jak o  
m odel m alarzom  persk im , angielskim  czy polsk im , a nazw a p u ste ln ik a  
persk iego  dodaw ała  obrazow i w iększego czaru  i u ro k u .

Idziem y jednak  dalej. Z tru d n em  dostajem y się na p ie rw szy  szczyt, 
przechodząc k ilka  razy  nad  przepaściam i, k tó re  m a ją  po k ilkad z iesią t 
m etrów  głębokości. Szum ią w  nich te raz  jeszcze s tru m ien ie  gó rsk ie . 
W  rozpad linach  i g ro tach  leży szary  śnieg. N iektóre g ro ty , sp o ty k an e  
szczególnie po drugiej s tron ie , m a ją  po k ilkad z iesią t m e tró w  
przestrzen i.

Latem , gdy żar dop ieka, zagan iają  ta m  p as te rze  owce. T eraz jednak  
s to ją  puste. R oślinność gó ry  jest uboga. T rochę już te raz  n a w e t p rze­
schniętej tra w y  i piękne m alu tk ie  k w ia tk i. Na p ierw szym  szczycie 
znajdu ją  się ru in y  zam ku persk iego  z X IV  w . Jes t to  jeden z w ie lu  
sym bolów  daw nej potęgi persk iej, k tó rych  w  Ispahan ie  jest m nóstw o .

Sam  szczyt — to  głaz o pow ierzchni 4 m 2. Roztacza się z n iego  
piękny w idok  na  całą  dolinę Ispahanu  aż po pustyn ię  leżącą po d rug ie j 
s tro n ie  m iasta . Ś rodkiem  zielonej doliny  p łyn ie  rzeka  Zan-de-rud — 
„R zek a  Ż y c ia” , k tó ra  jest żyw icielką całego Isp ah an u , gdyż tam , gdzie 
dochodzą jej w ody, jest panow an ie  jej i człow ieka. Dalej w szędzie — 
pusty n ia . N ad jej b rzegam i znajdu ją  się n aw et m ałe lasy , a raczej 
lask i. W  dali w idać meczety, ulice, m in are ty , dom y. Dzieło człow ieka, 
k tó ry  po trafił ten  o lbrzym i szm at ziem i w ydrzeć p ustyn i. N.



P I E R W S Z E  O G N I S K O  W  L I B A N I E
J a k  w  ż y c iu  ka żd e g o  c z ło w ie k a , ta k  i  w  ż y c iu  n a ro d u  są c h w ile  

ra d o sn e  i  s m u tn e . Jakże  ra d o s n y  b y ł  dz ień  11 lis to p a d a  1918 r .  D z ie ń  
o d z y s k a n ia  w o ln o ś c i i  n ie p o d le g ło ś c i naszej O jczyzn y . D z ie ń , w  k tó r y m  
nasza  M a tk a -P o ls k a  po  p rze sz ło  s tu le tn ie j n ie w o li  z rz u c iła  w ło ż o n e  Je j 
p rzez  c ie m ię żcó w  p ę ta  i  w s ta ła ,  b y  żyć. r

W  d n iu  ty m  s p e łn iły  s ię  sn y  i  p ra g n ie n ia  naszych  o jc o w  i  d z ia d ó w , 
k tó r z y  g in ę l i  w  w a lk a c h  o o d zyska n ie  te g o  w ie lk ie g o  s k a rb u , ja k im  
je s t w o ln o ś ć . R oczn icę  Ś w ię ta  N ie p o d le g ło ś c i o b c h o d z iliś m y  w  K r a ju  
b a rd z o  u ro czyśc ie , n ic  w ię c  d z iw n e g o , że i  w  ty m  ro k u  tu ,  w  L ib a n ie  
—  p o s ta n o w il iś m y  uczc ić  p a m ię ć  w s z y s tk ic h  b o h a te ró w  i  u c z e s tn ik ó w  
w a lk  o w o ln o ś ć .

W  w ig i l ie  ś w ię ta  o d b y ło  się u ro c z y s te  o g n is k o  h a rc e rs k ie , na  
k tó re  p ró c z  ca łe j b ra c i h a rc e rs k ie j p r z y b y l i  l ic z n ie  zap roszen i gośc ie .

G d y  o s ta tn ie  p ro m ie n ie  s łoneczne  u to n ę ły  w  m o rz u , w y t r y s n ą ł  
w  n ie b o  s łu p  o g n ia , a ró w n o c z e ś n ie  p o p ły n ę ły  w  d a l s ło w a  naszej 
s ta re j p ie ś n i „ P ło n ie  o g n is k o " .  P o te m  h u fc o w a  w  k r ó tk ic h  s ło w a c h  
p rz y p o m n ia ła  n a m  is to tę  i  znaczen ie  lis to p a d o w e g o  ś w ię ta . N a s tę p n ie  
zaczę ły  się d e k la m a c je  o k o lic z n o ś c io w y c h  w ie rs z y ,  p rz e p la ta n e  p io se n ­
k a m i le g io n o w y m i.

P rze d  oczam i ze b ra n ych  zaczę ły  s ię  p rz e s u w a ć  o b ra z y  p rzesz łośc i* 
a w ię c :  w a lk i  ty c h  sza le ń có w , ja k  n a z y w a n o  ż o łn ie rz y  P iłs u d s k ie g o *  
ic h  n a d lu d z k ie  w y s i łk i ,  p o św ię ce n ia , t r u d y  i  m ę s tw o . W y c z a ro w a n a  
p ie ś n ią  z ja w iła  się p rze d  n a m i p o s ta ć  u ko ch a n e g o  K o m e n d a n ta , k tó r y  
p o rw a ł do  czyn u  z b ro jn e g o  c a ły  N a ró d  i  m ieczem  s w y m  w y r ą b a ł 
g ra n ic e  naszego p a ń s tw a .

D laczegóż , d laczego  ta k  n ie d łu g o  c ie s z y liś m y  się s w ą  k r w a w o  
z d o b y tą  w o ln o ś c ią ? !  W  p ło m ie n ia c h  p o ż a ró w , w  h u k u  b o m b , w a lą c y c h  
w  g ru z y  nasze m ia s ta , w  m o rz u  k r w i  z a m a rła  p o ls k a  w o ln o ś ć . N ie  
m ogąc  w a lc z y ć  w  K ra ju ,  ż o łn ie rz  nasz u n ió s ł sw e  s z ta n d a ry  za g ra n ic ę  
i  s ta m tą d  —  s ta ry m  o jc ó w  naszych  s z la k ie m  — z n o w u  p rzez k r e w
id z ie  k u  w o ln o ś c i.  , .

W ię c  z p o tę ż n y m  szu m e m  fa l m o rs k ic h  łą c z y ł s ię ś p ie w  „ K a r p a c k ie j
B r y g a d y " ,  a s ta re  p in ie  
l ib a ń s k ie  w  c iszy  s łu ­
c h a ły  w ie rs z a  „S p o w ie d ź  
O jc z y ź n ie "  i  in n y c h  o ra z  
m o d l i tw y  h a r c e r s k ie j  

„ O ,  P an ie  B o ż e " .
M o d li tw ą  za p o le g ły c h  

b o h a te ró w  o g n is k o  za­
ko ń czo n o .

K a ż d y  w  u ro c z y s ty m  
n a s tro ju  i  w  s k u p ie n iu  
w ra c a ł do  d o m u  z ser- 

' cem  p rz e p e łn io n y m  m i­
ło ś c ią  do te j k o ch a n e j, 
um ęczone j O jczyzn y  —  z 
m o c n y m  p o s t a n o w i e ­
n ie m  s łu że n ia  Jej do k o ń ­
ca ż y c ia .

M . L ., sam. Widać, że zuchy są zadowolone..



Ż E G L A R S T W O  -  S Z K O Ł Ą  C H A R A K T E R Ó W

Czy wiecie, gdzie leży jezioro W ikto ria?  — To duże, jak morze prawie, 
jezioro? ’

Na pewno: tak! Któż by o tym nie w iedzia ł? ! Ma ono niezliczoną ilość 
wysp, dużo zatok i wiele półwyspów. Na jednym z nich leży polskie osiedle 
Koja. W  nim zaś pracuje dość liczna gromada zuchów, harcerek i harcerzy.

Nadeszły wakacje. Okres Bożego Narodzenia, a tu śniegu ani śladu. 
Słońce, schowane jeszcze głęboko za horyzontem, ty lko  blado-zaróżowionym 
wschodem dawato znać, że się niedługo ukaże. Nad jeziorem unosiła sie 
lekka mgła przysłaniając sąsiednie półwyspy.

Na brzegu panował ruch. Harcerze z wodnej drużyny w białych mun­
durach i okrągłych czapkach na głowach ładowali sprzęt, żywność i ekwipunek 
osobisty do stojącej w pobliżu łodzi wiosłowej. Po pewnym czasie wszystko 
gotowe. Mogą odbijać.

Wybierają się na kurs żeglarski do Kazi. Daleka, ciężka i znana ty lko 
z mapy czeka ich droga. Każdy siada na swoje miejsce. Janek jako sternik 
bierze rumpel do ręk i. Pada komenda: , , Gotowi — naprzód ! “  Wiosła jedno­
stajnie zanurzają się w wodzie, równa tafla jeziora pokrywa sie lekko falami 
od wioseł i  płynącej już łodzi. O dpłynęli.

N ielicznie zebrani rodzice żegnali swoich chłopców. Łezka żalu zaszkliła 
się im w oku, uczucie niepewności wkradło s ę do serca.

— Aby ty lko  hipopotam ich nie w yw rócił albo krokodyl nie porwał 
Sami, a tak daleko muszą płynąć...

Łódź stawała się coraz mniejsza, ruchy wioseł z każdą chwilą mniej 
widoczne; w końcu zginęli za wystającym półwyspem. Żeglarska piosenka 
m ówi. ,, H ej, my żeglarze, jak los rozkaże, płyniem bez tchu, to tam to tu 
Nas nie rozczula, gdy morze hula, bez morskiej burzy nie ma podróży! 
Zycie to chwila, to los motyla, morska swawola — to nasza dola“ ...

Tak, dobrze chłopcy wiedzieli, że przed zerwaniem się w iatru czyli 
przed godziną 10 muszą minąć wyspę Chlebową. Cała mocą swych mięśni 
ciągnęli wiosła. Razem, równo — byleby zdążyć.

Zdążyli! Fala złapała ich dopiero za wyspą. Nie była już groźna, ale i nie 
pomagała w płynięciu. Bryzgała często w twarz, utrudniała równe wiosłowanie.
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Dali sobie radę. Po dziesięciu godzinach dopłynęli do Kazi. Uśmiech­
nięci i zadowoleni, chociaż i zmęczeni — wyszli na ląd.

Przez całą noc wożono jeszcze sprzęt ,  żywność i resztę kolegów. Niem ało 
trzeba było namachać się wiosiami — ale w końcu wszystko było  zrobione, 
każdy był zadowolony.

— Własnymi rękoma to wszystko przewieźliśmy — mówili chłopcy z dumą.
C odzienn ie  białe, tró jkątne  żagle czterech żaglówek i sześć wioseł łodzi 

w iosłowej, uderzające z rozm achem  o wodę — świadczyły, że 40 uczestników 
k u rsu  żeglarskiego się szkoli, wchodzi coraz głębiej w tajniki wiedzy żeglar­
skiej.  Zajęć było dużo. W ielu  now ych rzeczy trzeba było się uczyć.

N iek tó rzy  m y ślą :  żeglarz musi umieć, wiosłować, sterować, m anewrować 
żaglami — i nic więcej. A to n ieprawda! Żeglarz — to przede wszystkim  czło­
w iek  o m ocnym  charakterze , taki k tó ry  nie załamie się w żadnej burzy ,  nie 
ustąpi p rzed żadnym i przeciwnościami.

G e n e ra ł  Z aru sk i  — kapitan szkolnego statku żaglowego „Z a w isza  C zar-  
n y “ , tak mówił do szkolącej się załogi:

„M u s ic ie  równocześnie  być na dziobie i na rufie, na prawej i na lewej 
burc ie ,  gdy jest to konieczne. “  — A statek miał 57 m etrów długości.

I d a le j :  „ M u s ic ie  widzieć, co się robi przed dziobem o krę tu  i za rufą, na 
p raw ym  i na lewym trawersie. C zy  wy potraficie patrzeć na w szystkie cztery 
s trony  świata rów nocześn ie?  Musi każdy  z was —  mówił siwy G e n e ra ł  — 
w ybierać grot-żagiel, fok i bezan i w ogóle wszystkie  inne żagle, gdy zajdzie 
tego potrzeba. “

Na statku było 11 żagli, a wszystkie tak duże i ciężkie, że co najmniej 
dwóch silnych ludzi musiało wyciągać jeden. Ale jakoś się radziło. Ci, którzy 
nie potrafili, odchodzili do domu.

Pewnego razu na B ałtyku szalała od dwóch dni burza. Fale jak  góry 
w odne raz po raz zalewały cały statek. Mocno trzeba było się trzymać, aby 
nie dać się zmyć z pok ładu . „Z a w isza  C z a r n y “  by ł już daleko od G dyn i.  
Szedł do Szwecji. P racy  było dużo, bardzo dużo. W szyscy  już byli tak zm ę­
czeni z b raku  snu, od wpadającej na pokład  fali i w ichru tak silnego, że 
mówić nie pozwalał, iż z trudem  trzymali się na nogach. A tu jeszcze nas tę ­
powały  m anew ry  statkiem . J e d n e  żagle trzeba było zwijać, inne stawiać; 
pełnić służbę „ n a  o k u “  i przy  s te rze ;  wypom pow yw ać wodę z dna statku 
i równocześnie chorować na chorobę m orską ,  która nawet „ s ta ry m  wilkom 
m orskim  “  dała się we znaki w ową ciężką burzę . T rzeba było w ytrzym ać...  
Burza przeszła. M orze pom ału się uspakaja ło . W ia tr  ustawał. Słońce ciepłym i 
p rom ieniam i otoczyło statek . Załoga porządkow ała  liny, żagle i inne części 
s ta tku  nadw erężone w czasie burzy ,  jak  najszybciej dobywając ostatnich sił, 
aby  szybciej zrobić i móc odpocząć chociaż troszkę.

Jed n a k że  kapitan statku, chcąc w yszkolić jak najlepiej załogę i zrobić 
z niej ludzi twardych, zarządził zb iórkę , posadził załogę na pokładzie i miał 
w ykład  o prawie m orsk im . G d y  ktoś, nie mogąc już wytrzym ać, pochylił  
głowę i zasnął — przeryw ał wykład i mówił: „ O b u d ź c ie  go, bo jest n ie ­
grzecznie spać w tedy, gdy ktoś do niego m ó w i“ .

W y k ład  trwał 45 minut. N ie  usnąć po dwóch n ieprzespanych dobach 
i bardzo ciężkiej pracy było trudniej, niż wytrzymać najgorsze o k re sy  burzy. 
Ale żeglarz musi umieć słuchać. N aw et wtedy, gdy jest to bardzo trudne, 
musi panować nad sobą.
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H arcerze ,  k tórzy  byli na kurs ie  żeglarskim , dobrze  o tym wiedzą, że 
aby być dobrym  żeglarzem , trzeba umieć słuchać rozkazów naw et wtedy, 
gdy bardzo się nie chce; pomagać wszystkim  ludziom pom ocy potrzebującym  
nawet w tedy , gdy własne życie trzeba narazić; mieć bys try  um ysł,  dobrą 
spostrzegawczość, umieć opanować gniew i niezadowolenie.

Tego nie można osiągnąć od razu. P rzychodzi to  dopiero  po długim 
okres ie  pracy nad sobą, p racy codziennej i wytrwałej. C i,  którzy byli w Kazi, 
rozpoczęli już szkolenie się na wodzie. Inni mogą się przygotowywać do tego 
przez  kontrolowanie siebie, swego stosunku do otoczenia, w yrabianie silnej 
woli. Mogą to robić dziewczęta i chłopcy, specjalnie starsi, rozum iejący  już 
swoje zadania. Kto w ytrzym a — to się okaże później.

Polsce potrzeba m ocnych  ludzi. Ludzi, k tórzy  wiedzą, czego chcą, i po t­
rafią to przeprow adzić. N ie wiadom o, jakie nas jeszcze koleje czekają, m y 
m usim y się przygotować do p racy  ciężkiej. W ytrzym ają  tylko silni, słabi sie 
załamią i odpadną.

Do jakich  wy się chcecie zaliczać? C o  robicie, ażeby być silnymi, pogod­
nym i i pełnym i zap a łu ?

M usim y mieć szeroki dostęp do morza i silną flotę na nim. Nie wszyscy 
potrafią brać udział w w ykonaniu  tego i nie jest to łatwe do przeprow adzenia . 
N iedołęgi i skończone fajtłapy miejsca tam mieć nie mogą. Dla nich p racy  nie 
będzie, bo tylko psuć by potrafili. Z robią  to ci, k tórzy  idą śmiało i odważnie 
przez trudności życiowe i k tórzy  pamiętają, ż e : . . .

I  póki kropla je s t w Bałtyku, polskim mordem będziesz ty, bo o twe fale
szmaragdowe płynęła krew i nasze ł\y .

Ignacy KOZIAŁ, h m .
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Z I E L O N Y  D Z I E Ń  W  O B O Z I E
Dzień 13 sierpnia przekonał mię ostatecznie, iż jest coś fatalnego w trzy 

n a s t c e  Z aczęło  s ie  zarL po północy, kiedy smacznie spałem snem sprawie­
d liw ego  instruktora pod opieką naszych wartowników Przez sen poczułem  
jakieś bardzo delikatne muśnięcie po moich włosach. Natychmiast otworzył

° CZyN!eC dałem" ^ d t k ^ r p o z o r o m .  Moja czujność, wyrobiona na 
wędrówkach i obozach harcerskich oraz w ostatniej sześcioletniej zaprawie 
wniennei bvła wprost niezawodna. Sądziłem początkowo, ze to kot. Dosc 
często miewaliśmy nocne wizyty poczciwego kotka, który regularnie nas 
odwiedzał aby sie pożywić pozostawioną żywnością, a choc mięsożerny, 
w S s a S i e  nie7 gardził nawet biszkoptami czy czekoladą niebacznie, pozosta-

W1° nposfanowiłem działać szybko. Gwizdnąłem i równocześnie zaświeciłem

sssSs s i  huri ustaliłem, że napadu dokonała piąta drużyna. Po tym wysiłku znow zapa­
dłem w nirwanę, lecz nie na długo. .

jakiś szum j a k b y  morskich bałwanów, zaczął uderzać coraz silnej o moje 
senne uszy N i^ w iem , skad idą, ale zaleją nas niechybnie Juz *  blisko! 
Nagłe wezbranie huku przemieniło się w groźne ryki. p ° bu §

S,ykl S r l ^ Wsa„"ay r r S y _ iark,UM ys,aSwiS ; Sł dąwato mi■ a r s ir*rs. 7^srb
wyławiane z grzmiącej nawałnicy: „Zielona pobudka , ,, Y
czynają mi rozjaśniać mój wstrząśnięty umysł. .

Na moie szczęście największy atak szedł na komendanta obozu — Ignaca.

Jie^EdzinkeŜ Merdz^a aTrzy^razySt!macyZeko^mendant^wylewały m K S e
baiwany o l i w ę  - e j  w y m o w y  i We ^ g a j a t y  się u s w ę c  * “ 'jg„aS,



Za trzecim czy czwartym naw rotem  padło groźne słowo „u lt im a tu m '* .  Teraz  
w ypadki następow ały szybko.

N ie  pomogła ostatnia deska  ra tunku  Ignaca, ża nie ma ubrania , że śpi 
pod kocem  jak go Pan  Bóg s tworzył (b y ł  to podstęp  — jak  się później 
okazało). Zaw inię ty  w koc jak  niemowlę w yjechał Ignaś z namiotu niesiony 
na ręk ach ,  podrzucany  triumfalnie z fali na falę, za nim zaś — łóżko. T u  dla 
ścisłości zaznaczam, że trudno opisać wszystkie  szczegóły tego dnia. Bedę się 
s tara ł możliwie ob iek tyw nie  streścić resztę w ypadków . G im nastyka  poranna 
dla kom endan ta  nie udała się. Natom iast zacięty p o jedynek  językow y Ignac 
contra om nes (Ignac przeciw ko w szystk im ) pozosta ł .n ie rozstrzygnięty .

O  7.15 został odczytany nowy rozkaz mianujący nową kom endę na czas 
„z ie lo n eg o  d n ia “ .

N a dodatek  w tym dniu  żegnaliśmy ks. kap . Kozłowskiego, k tóry  odjeż­
dżał do Indyj. To potęgowało i tak duże zamieszanie. N ie wiem, dla kogo 
ten fakt był pom yślny. Czy  dla starej kom endy , czy dla „z ie lo n e j" .  W yjaśnienie 
i rozstrzygnięcie zostawiamy h is torykom  harcerstw a na Ś rodkow ym  W schodzie. 
N a pożegnanie Kapelana Ignaś w ydobył zapasowe ubranie i nawet dla dodania 
atutów swej poderwanej władzy zawiesił złoty sznur.  M iędzy 6 a 10 usiło­
wała nowa kom enda przeprowadzić zajęcia, ale dopiero  o 10 zeszło się 
k ilkunastu  d ruhów . Trzeba  powiedzieć, że nawet i te zajęcia nie doszły do 
sk u tk u ,  a to z pow odu chamsinu i śpiączki, k tóra  opanowała resztki narodo­
wych marynatów. O k o ło  godz. 11 po bezskutecznej walce ze śpiączką, po 
cichu w sunąłem  się do swego namiotu. D ochodzący tutaj odgłos gawędy d ruha  
K lepackiego, szybko mię uśpił. Z tego też pow odu nie widziałem, co się 
działo m iędzy 11 a 12.

Jednakow oż  —  wiadomości zaczerpnięte z drugiej i trzeciej ręk i są tego 
rodzaju , że mogę spokojnie napisać dla po tom nych. W  tym czasie nic ważnego 
nie zaszło.

O biad  i cisza poobiednia odbyły  się norm alnie. N u d a  i chamsin dobiły 
ostatecznie „ z ie lo n y  d z i e ń " .  Ignac sygnalizował to już koło godziny 14. 
G d y  o 16. 45 szedłem  do kancelarii obozu, spotkałem  żelaznego i n iezm or­
dowanego sekretarza  dha P ia łuchę, a w chwilę później ukażał się dh  Bielec 
po sp rzęt sportowy do ćwiczeń popołudniow ych. Były to już widoczne oznaki 
załamania się „z ie lo n eg o  d n i a " .  Zwyciężyła harcerska  recepta podana przez 
bohaterskiego tytana tej walki — Ignaca. B raliśm y wśzystko na wesoło i 
robiliśm y swoje.

N a tym mógłbym zakończyć, gdyby nie pewne „ a l e " .  N ie wiem, jakie 
by ły  koleje „ p o r t e k "  Ignaca (podobno  zostały symbolicznie zawieszone na 
maszcie na znak zawieszenia starej władzy). O  tym podam w następnym  
reportażu . N ie wiem, jak  się uda „z ie lo n e  o g n isk o " ,  k tóre  podobno na rozkaz 
„z ie lo n eg o  k o m e n d a n ta "  mam dzisiaj prowadzić.

„  Siekierka
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REDAGUJE KOMITET W  SKŁADZIE: hm . Józef B rzeziński, hm . M aria 
H orbaczew ska, hm . H elena Sadow ska, hm . Zdzisław  Peszkow ski, 
hm . Józef Ż urom ski. R e d a k t o r  : dz. h. S t a n i s ł a w  P a n e k .
W Y D A W CA : ZW IĄ ZEK HARCERSTW A POLSKIEGO na W SCHODZIE 
A D RES: P o l i s h  F o r c e s  M i d d l e  E a s t  75
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D ru k a rn ia  oo. franciszkanów  w  Jerozolim ie. D y rek to r o. F ranciszek

Pójdziemy.... poprzez ziemię brytyjską —  a jutro nie wiadomo poprzez jaki szlak 
—  do Polski prawdziwej, której żadne serce polskie nie wyobraża sobie bez LWOWA 
i WILNA. Z drogi tej, która jest naszą drogą historyczną, n ie  z e j d z i e m y .

Z rozkazu Dowódcy 2 K orpusu



C Z U W A J !
Idź! Czuwaj! Do czynu ciągłego,
Młodzieńcze, wyciągaj ramiona!
Ojczyzna sprawności twej wzywa.
Do ciebie ma prawo li ona.

Idź! Czuwaj! I zawsze miej wiarą,
Cokolwiek by losy zrządziły:
Jest Polska i bądzie do końca,
Jeśli jej starczy twej s iły !

Idź! Czuwaj! Kochając swe serce 
Prawdy w nim buduj świątynią 
Żyć warto, jeśli twe życie 
Ofiarnie dla Polski płynie.

Idź! Czuwaj! Otwarte miej oczy,
Byś dostrzegł w sam czas, z jakiej strony 
I jaki się wróg ku nam skrada,
Chącią niszczenia wiedziony.

Idź! Czuwaj! Bądź czujny! Codziennie 
Ucho przykładaj do ziemi,
Byś słyszał jej szept najmniejszy,
Gdzie pójść masz z ramiony swojemi.

Idź! Czuwaj! Patrz! Słuchaj, byś wiedział, 
Nim z swoją rozminiesz się dobą,
Gdzie pójść masz z sercem i duszą,
Z tym wszystkim, co tylko jest tobą!

Jan Kasprowicz
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